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·Archiwalne zdjęcia {publikowane po 

raz pierwszy) przedstawiajq majowq de­
filadę żołnierzy II Armii W oj ska Polskie­
go_ na krakowskim Rvnku · Głównym w 
1945 roku. W śród defiluiqcych żołnierzy 
mogq być łomżyniacy. Przypatrzcie się 

·dobrze,· jeśli rozpoznacie któregoś z nich 
- riapiszc.ie. Może wspólnie odkryjemy ko-
· 1ejnq nieznaną kartę historii. 
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dwaj 
• murzyni 

na 
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W paździeirniku napisała · do se­
kretarza Komitetu Gminnego w 
\Viźn~e: „Dlaczego zostałam pota­
jemnie wykluczona z szeregów 
PZPR? Odpowiedź moja jest na­
stępująca. Od mlodych l at szkoly 
podstawowej bylam prześladowana 
co do narodowości [ ... ]. J este·m przy­
kladną Polką, a teraz mogę być 
przykladną Niemką. Przi;najmniej 
będę miala zapewnioną spokojnct 
pracę, by zarobić dla dzieci na 
kawałek chleba" • 

O<lipis listu wysłała do ambasa­
dy RFN w Wall"Szawie i KC PZPR. 

- Nigdzie nie mam zaaniaru \V'Y 
jeżdżać - uprzedza pytanie Krysty­
na Dalba. - Ktoś puścił pod moim 
adresem „hitlerówka", Więc myślę: 
„To miejcie Niemkę". D-0 KC prze­
słałam również legi.tY'mację kandy­
dacką · i dowód osobisty. Chciałam. 
żeby kog·oś poruszyło, żeby ktOŚ 
wreszcie uczciwie zbadał; co onli tu 
w gmilll!ie wyira biają. 

W grudn1u o.trzymała trzymie­
sięc7jne wypowiedzenie. Odwołała 
się do sądu w Łomży i Białymsto­
ku. Przegrała w obu .tnstancjach. 

donos ślemy 
uprzeimy 

Dwa lata temu naczelnik, Ta­
deusrz; Modzelewski, najzwyczajnieJ 
się uparł: w Gminnym O 'rodku 
Kultu.ry musi zatrudmć właśnie 
Krystynę Dalbę! WątpHwości dzia­
łu klubów Wojewódzkiego Domu 
Kultury w Łomży przebijał argu 
men.tern, · że ma naclskii z góry. 
Przekonywał, aż wydębił akc~ptację 
dyrekto~ki i 1 paźdz.iernika 1985 ro­
ku Krystyna Dalba. była bufetowa 
z wyksztalce·niiem średn.im rolni­
czym, została młodszym instrukto­
rem GOK-u Jedynym merytorycz­
nym pracownikiem placówki Po 
kilku miesiącach wy1awało się. te 
na.czelniik wie-dział ~ l'"'l b1 ~ niemaJ 
od zaraz zorganizowała kilka imprez 
na wiosnę 1986 roku zaczęła 7,abif'­
gać o środki na remont ;x· maJu 
w zdc-wastowanych pom.iesz.czeniiach 
remizy OSP. w które· mieści Silę 
GOK, pojawili s.i~ „7.,e.mieślnky 

C'T '\G DALSZY N A STR ~ 
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W NASTĘPNYM NUMERZE~ wizyta w Czyżewie świeżo kreo­
wanym mistrzu gospodarności • zapotrzebowanie na dobrq wo­
lę • ludzie-drożdże czyli „złota rączka" w gminie • uratował 
dziecko, stracił . wszystko - wstrząsający reportaż z konkursu 
„Jedno mam życie" • dyskretny czar przybudówek • rozmowa 
z Boonem Gouldem z „Level-42". 

„WIĘCEJ DO ZROBIENIA niż sukcesów" - powiedział I sekretarz l{\V 

PZPR, Mieczysław Czerniawski, w swym 1-majowym przemówieniu w 
Łomży. W pochodzie wzięli udział licznie zgromadzeni mieszkańcy miasta, 
a wśród nich - zasłużeni pracownicy przemysłu: Adam Szponerski i Zyg­
munt Jarczyński (40 lat pracy w ŁZPB „Narew"), Miro ław Gurzęda z 
Łomż.yńskich Zakładów Spożywczych oraz Roman Wojewoda i Józef Bar­
tosiewicz z Fabryki Urządzeń i Aparatury Komunalnej. Ogółem w wo­
jewództwie w pochodach i wiecach uczestnicz.yło ok. 50 OOO o~ób . \V Zam­
browie maszerowała rfrwnicż grupa młodzieży FDJ z 1\-Iarienburga (NRD). 

LISTY GRATULACYJNE z okazji 40-Iecia przynależności do partii wrę­
czono najstarszym towarzyszom podczas uroczystego spotkania \Yeteranów 
ruchu robotniczego z przed tawicielami władz, Otrzymali je: 80-letni Wła­
dysław Niksa (43 lata w partii), Aleksander Rudziński, Waldemar Szpaliń­
ski, Jan Szczechowiak oraz wielu innych; 9 osób udekorowano odznaką 
„Za Zasługi dla Województwa Łomżyńskiego". 

O SPRAWACH BYTOWYCH, kło­
potach z węglem i placach rozma­
wiali członkowie egzekutywy KW 
PZPR z robotnikami zakładów pra· 
cy na sesji wyjazdowej w Czyżewie. 
Ocenili też działalność gminnej or­
ganizacji partyjnej (27 POP, ok. 400 
członków _partii). Gmina zdobyła ty­
tuł „Mistrza gospodarności0; buduje 
się tam drogi, wodociągi, moderni­
zuje szkoły; oddano do użytku ośro­
dek zdrowia. Egzekutywa skierowa­
ła do wojewody wniosek o przyspie­
szenie budowy przedszkola w Czy­
żewie. Szersze omówienie zamieści­
my za tydzień. 

nów i ogródków pl"led domami, czy­
li o estetykę nie tylko otl ś·więta. 

O POTRZEBACH ROLNICTWA 
debatowali posłowie podczas po ie­
dzenia Wojewódzkiego Zespołu Po­
selskiego w Łomży (27 kwietnia br.). 
Mimo nie najlepszych gleb" zajmuje­
my 19 miejsce w kraju pod wzglę­
dem skupu produktów rolnych z 

·hektara. Wciąj; brakuje nawozów i 
magazynów; wieś posiada również · 
słabą łączność telefoniczną (36 wsi 
bez telefonów). 

ROLNICY ŁOMŻYŃSKIEGO ob­
siali tej wiosny 200 OOO hektarów. 

Z DZIENNIKARZAMI wszystkich 
pism, obsługujących Łomżyńskie, 

spotkał się w dniu 29 kwietnia wo­
jewoda Marek Strzaliński. P rzed sta­
wił najważniejsze problemy woje­
wództwa i podzielił się swoimi ref­
leksjami po półrocznym sprawowa­
niu urzędu. Największym proble­
mem władz jest niedołfur środków 
finansowych (z potrzebnych 30 mld 
jest tylko połowa tej sumy), stąd 

też plan 5-letni to plan kompromi­
sów. Rezerw trzeba szukać przede 
wszystkim w usprawnieniu pracy, na 
pierwszym miejscu - handlu, służ· 
by zdrowia, gospodarki komunalnej. 
Urzędy przedłużyły jeden dzień pra­
cy do . godz. 17 .OO. Do poruszonych 
podczas spotkania problemów po­
wrócimy w pogłębionych publika­
cjach. 

CZEGO ZABRAKŁO: dobrej woli 
czy kompetencji? Z inicjatywy wo­
jewody - negatywne decyzje admi­
nistracyjne, które po odwołaniu zo­
stały załatwione pomyśln~e, będą 

poddawane oluesowej analizie. 
Pr z y po mi n am y: „Urzędnik w 
stosunku do obywatela jest zobo­
wiązany udzielać informacji nie­
zbędnych i przydatnych przy za­
łatwianiu danej sprawy, przystępnie 
wyjaśnić treść obowiązujących prze­
pisów". („Prawa obywatela i obo­
wiązki urzędnika PRL„). 

TRWAJĄ PRZYGOTOWANIA do 
budowy wielofunkcyjnego ośrodka 

kultury w Łomży. Zapowiada się on 
na miarę XXI wieku (m.in. studia 
komputerowe, pracownie muzyczne, 
plastyczne, sala teatralna). Do spo­
łecznego komitetu budowy centrum 
kultury łomżyńskiej weszli minister 
Aleksander Krawczuk, prof. Bogdan 
Suchodolski oraz prof. Kazimierz Se­
comski. Początek budowy za dwa 
lata - w rejonie placu Niepodleg­
łości. 

, INAUGURACJA DNI KUl:.tTURY, 
Oświaty, Książki i Prasy odbyła się 
5 maja w Bibliotece Publicznej w 
Łomży. Uroczystość połączono z o­
_twarciem wystawy „Dzieje Polski w 
twórczości Józefa Ignacego Kraszew­
skiego". W placówkach kultury wo­
jewództwa czynne będą wystawy: 
„Literatura i jej twórcy w filateli-
tyce" (Szczuczyn), „Malarstwo pol­

skie - wydawnictwa albumowe„ 
(Czyżew), „Grafika i rzeźba plasty­
ków amatorów„ (Grajewo). Woje­
wódzka Biblioteka Publiczna zapre­
zentuje dorobek wydawniczy towa­
rzystw regionalnych Łomżyńskiego. 
W Dniach odbędzie się także wiele 
kiermaszy, koncertów oraz spotkań 
z pisarzami (Henrykiem · Galą, Ja­
nem Kulką, Marią Szulecką, Alek­
sandrem Omiljanowiczem i innymi). 

LAUREACI ZE SZKOŁ ROLNI­
CZYCH wystąpili w koncercie galo­
wym I Przeglądu Dorobku Kultu­
ralnego i Artystycznego (WDK, 28 

IV). Po eliminacjach I miejsce zdo­
była młodzież z Zespołu Szkół Rot-" 
niczych w Marianowie, II zajęli 

przyszli rolnicy z Niećkowa, Ili -
ZSR w Krzyżewie. Na czwartej po­
zycji uplasowali się uczniowie z 
ZSR w Wojewodzinie, a z ZSWet. w 
Łomży - na piątej. Wkrótce szer­

sze omówienie imprezy. 

W TYGODNIU CZYNÓW obywa­
telskich rozpoczęto budowę drogi do 
najbardziej tragicznego miejsca w 
województwie - Lasu Giełczyń­
skiego. W czasie wojny rozstrzelano 
tam 14 OOO Żydów, Rosjan i Pola­
ków. Ponadto porządkowano pose­
sje, sadzono krzewy i drzewa, na- zdanie tygodnia 
prawiano jezdnie. W Raciborach No­
wych wylewano fundamenty pod 
nową szkołę. Wytwórnia Mas Bitu­
micznych w Łomży wyprodukowała 
dodatkówo 1500 łon masy wartości 
9,5 mln zł. To tylko niektóre przy­
kłady aktywnej posta wy mieszkań· 
ców Łomżyńskiego. 

W ŁOMŻY CZYSCIEJ. P rzed 
pierwszomajowym świętem zostały 
uporządkowane skwery i par k i; 
mniej jest śmieci na ulicach . Za­
dbajmy jeszcze o ukwiecenie ha lko· 

Nie możemy się godz ić z przypisywaną województwu 
skansenu. 

rolą 

Morek Strzaliński na konferencji prasowej 

~yśl z 
„Pragnienie wolności d oje 

- sens." 

..... 

atestem 
energię. Pragnienie autorytetu 

Artur Sandauer 

punk't 
widzenia 

' 

O POST Pif 
JAN DOWNAR, delegat na XXI 

Kongres Techników w Gdańsku: _ 
Kongres odbył się pod hasłem „Do. 
bro człowieka". Po powrocie z Gdań. 
ska nie zrobiłem się optymistą, gdy 
chodzi o postęp w rolnictwie. Bra. 
kuje decyzji i działania. Na przy. 
kład jest bardzo źle z przetwór­
stwem. Gdy sprzyja pogoda i ludz. 
kie chęci, mamy klęski urodzaju, 
Plony się marnują. 

• . PYIUn1e 
.drażliwe 
* Dlaczego łomżyńskie zaj. 

muje przedostatnie ( 48) miejsce 
w kraju w dynamice produkcji, 
przemysłowej? 
STANISŁAW GRODZKI, prze­

wodniczący Komisji Planowania: -
Główną przyczyną było częste wy. 
łączanie energii elektrycznej. Dalej: 
praca na wolnym powietrzu w 
wielkie mrozy. Do tego doszły jesz­
cze biraki surowcowe i awarie. Jest 
już opracowany harmonogram odro­
bienia zaległoś~i. 

• 
De~!a~j~~~!1o!k~jOS~RZY Ge-I 

nadyj Josipowicz Ganusz, Iwan Ni­
kołajewicz Nikitczenko, Josif Josifo· 
wicz Pławskij (przebywali w Przed· 
siębiorstwie Przemysłu Spożywczego 
w Łomży). 

zaprosili nos 
Bank Spółdzielczy w Łomży - na 

uroczystość jubileuszową z okazji 75 
rocznicy swego powstania (3 V). 
Dziękujemy, gratulujemy. Społeczny 
komitet obchodów 60-lecia powsta· 
nia Skansenu Kurpiowskiego im. A· 
dama Chętnika w N o w ogrodzie, Wy· 
dział Kultury i Sztuki oraz Zarząd 
Główny Towarzystwa Przyjaciół 
Ziemi Łomżyńskiej - na Il posie· 
dzenie komitetu (7 V); Wydawnictwo 
Wiedzy Powszechnej, Dom Książki 
oraz Uniwersytet Warszawski, Filia 
w Białymstoku - na otwarcie wy· 
stawy książki (5 V). 

• pylun1e 
• intymne 
* Co Pan(-i) ma „na bo· 

ku"? - pytamy naszych Czy· 
telników. 

- Działkę i konto. 
- Marzenie: chciałabym. wyje· 

chać do Hisz.panii. 
- Tylko działkę i konto. Za t~ 

z dziewczynami... jestem biedny 1 

bierny. 
- Właśnie przyjechałem. Rozglą· 

dam się i podsłuchuję, gdzie tu u· 
derzyć. 

- Nie mam kochanka. Dotych· 
cz~... Jest działka i dolary. 

- Porzeczki. (Obok działki woje· 
wody). 

- W tym wieku i w tym okre· 
sie mogę mieć tylko działalność 
społeczną. 

- Na pewno anonimowo? Sliczną 
blondynkę. 

- Ja sam jestem na boku. 
- Wszystko już mam na bokU· 

Za tydzień wyjeżdżam. 
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D 
- ecyzję wstąpienia do PZPR 

podejmowałam długo; czeka­
łam eh wili, kiedy będę całko-

wicie przekonana, że wiem, o co 
rni chodzi, ~zego _oczekuję . od u_rze-
zywistnien1a moJego zamiaru i co 
~ogę dać organizacji part~jnej od 
siebie. Zawsze praca partyJna ko­
·arzyła mi się ze społecznikostwem 
iaeały służenia ludziom były mi 
wpajane od najmłodszych ~at. Wy­
chowana w atmosferze patriotyzmu, 
szacunku dla 1 udzkiej godności , 
uczciwości, sol_idarności, . ob~wiąz~{U 
rzetelnej nauki, odp0\v1edz1alnosc1 
za słowo i czyn, wyniosłam z ro­
dzin0;ego domu przekonanie, że c?;ło­
wieka poznaje się po tym, co zro­
bi dla innych, a miarą jego war­
tości jest przede wszystkim praca. 
Pochodzę z rodziny nauczyciel -

skiej. J est em rodowitą Kaszubką 1 
mogę się poszczycić sla wnymi naz-
wiskami swoich przodków, m.in 
Tomasza Rogali, uczestnika konfe ­
rencji wersals~iej, walczącego ? 
przyłączenie Pomorza do Polski 
czy Majkowskiego, poety kaszub-
skiego. Mój ojciec, K aszub z dziada 
pradziada, nauczyciel z krwi i kos­
ci ma za sobą pięćdziesiąt lat pra-
cy z młodzieżą. J est członkiem 
partii, sprawował wiele funkcji 
społeczny~h. Zawsze podzi:iviałam 
pasję, z Jaką traktował swoJą pra-
cę i obowiązki społeczne. Zawsze 
mówił, że najważniejszą sprawą 
każdego narodu jest dobre wych o­
wanie młodego pokolenia. Do dzi­
siaj otrzymuje wiele dowodów pa­
mięci od swoich wychowanków z 
całej Polski w postaci listów i kar­
tek. Ojciec bardzo źle znosi eme­
ryturę, więc zajął się adaptacją 
młodzieży w szkole. 
Muszę przyznać, że gdy porów­

nuję moje czasy nauki i dzisiejsze 
jestem bardzo zawiedziona; teraz 
do spraw ważnych nie przywiązuje 
się wagi, np. do wychowa-:iia ,mł.o­
cłego pokolenia w patriotyzmie 
Pochodzę z rodzinnych stron J óze­
fa Wybickiego. Pamiętam n aszego 
nauczyciela historii, J erzego Knybę, 
działacza społecznego, twórcę izby 

I pamięci narodowej , który każ~ą 
lekcję zaczynał od przepytywania 
nas z oryginalnej wersji słów hym­
nu narodowego. On także nauczył 
nas zbierania pamiątek narodo­
wych. Dzisia j świat odwrócił się do 
góry nogami: ojczyzna jest tam. 
gdzie pieniądze. Nikogo JUZ n ie 
dziwi kalectwo społeczne i m oral­
ne dzieci, wyrządzane im przei 
własnych rodziców, wyjeżdżających 
do Stanów Zjednoczonych na zaro­
bek. One od lat najmłodszych uczą 
się dzielić ludzi na bogatych 
biednych, a n ie dobrych i złych 
Co dziwniejsze: nawet sam ; nauczy­
ciele (nie wszyscy, oczvwiście) wpa­
jają im bul \lv'ersujące. niepisanf' 
zasady „partnerstwa". k tóre po lega­
ją m.in. na dość wysokiej składce 
z okazji imien iri pani wychowaw 
czyni, Dnia Nauczyciela itp Z po ­
dobnym faktem spot k 1 łam się tez 
w przedszkolu, a dzie zobowiązan · 
maluchy do przyniesienia kaw:v 
ciastek dla uczczenia nauczycie -
skiego święta . N ie rlzi wmy się póź­
niej, że młodzież ]est zla. wy r.?; od 
na. dąży do celu n iwet .. po t ru 
pach", szuka najlatw ejszych sno::;. -
bów pomnożenia dóbr, a co naj gor­
sze - z przekon aniem. że .. to n0r ­
malne". 

Zawsze marz.,łcnn o .c.~twodzae 
nauczvcieia i z2 wsze in+e eso-
wały ·mnie problemy mło-

dych ludzi. Z or"anizacjc:!mi m lo-
dziezowymi jestem zv.·.ązc.11a • od 
Pierwszej klasy szkoly średniej 
Najpierw l;:>ył ZMS potem na stu-
diach ZSP Po u :onczt nlu stu-
diów rozpocz~ł m praclf w LZP 8 
„Narew" (byłc:i;n stypendy::,tką Zci­
kładów). \V zak ndowej ore,a'filiz 1 
cji ZSMP przevv'odmcz": kombJ. 
rewizy jnej . Ponadto pełnię funkcjt; 
~Połecżne~o inspektor, pr cv, na le­
zę do zakłado\- C..?.O z~ n4d..: Pol­
skiego Towarzvst\va Ck nom czne_o 
W Przyszłym ·roku. ze v.z:>'t,du n ' 
Wiek, nie będę już czinnkiem ZSMP 
dlatego chciałam . "hv moja dzia­
ł~lność partyjna była p1 zed luze­
n1em tego. co robiłam w orgary -
zacji młodzieżowej. Bylobv m i 
trudno żyć ze świadomością. że 
Wr
2 

az z końcem przyna leżności do 
SMp mam za sobą etap pracy 

~ołecznej i n ic mnie już nie cze­a. 
Nie umiem żyć t ylko dla siebie . 

{eg.o nauczy li mnie rodzice i ma m 
.
0 Już we krwi. Wyn ika to tak­

ze z mojego ch ar akteru. Komfort 
Psychiczny .potrzebny jest każdemu 
Człowiekowi, a dla mnie jest n im 

WSTĄPIŁAM, BO .• . 

akceptacja przez ludzi. $wiadomość 
przydatnośCi innym rekompensuje 
mi wszelkie stresy i kłopoty. D'zl._. 
łając w organizacji mam też pew­
ne poczucie bezpieczeństwa, bo nie 
jestem sama, lecz z ludźmi, na 
Któryc.h mogę polegać. 
Muszę przymiać, że na moją o­

stateczną decyzJę wstąpienia do 
PZPR największy wpływ miał au­
torytet I sekretarza Komitetu Za­
kładowego, Ryszarda Gadomskiego 
(jest także członkiem ZSMP). Znam 
go jako człowieka odpowiedzialne­
go, konkretnego, wymagającego od 
siebie i innych. Podoba mi się je­
go podejście do omawianych na 
zebraniach problemów. Bardzo czę­
sto łączy poszukiwane prz~z nas 
rozwiązania z polityką, ideą PZPR 

Z\;Vykle się mówi, że każda or­
ganizacja młodzieżowa jest swoistym 

• e 
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.,poletkie111 doswiadczalnym" dla 
prz.vsziej pracy partyjnej. Z ~adz ·:1 m 
si'ę z tym twierdzeniem. Nie moż­
na przecież zaczynnć wchodzenia w 
prob1emy wielkiej polityki wył~cz­
nic od wielkich spraw. Or~amza­
cja młod ·ieżowa łączy ludzi peł­
nych zapału. chęci zmiany świata 
z cza::;em dojrzewają oni do spra"\ 
dorosłvch. a zdobyte dośw1adcze· 
nia ~ykorzystują v. dzialalnosc1 
~dzie indziej . 

Oczywiście, żeby być potrzebnym 
społeczeństwu, niekoniecznie trzeba 
należeć do partii. Można w różny 
sposób i w różnych formach słu ­
żyć innym. J ednak ta organiza­
cja najbardziej wpływa na wszel­
Kie problem y środowiska, zakładu 
pracy, kraju . P r oblemami partii 
żyło się w moim domu rodzinnym, 
więc atmosfera społecznego działa ­
nia nie;dy nie była mi obca. Zresz­
tą n ie wyobrażam s~bie, jak moż-

na stać z boku, założyć ręce i kry­
tykować nie dając nic z siebie. 

Dla mnie podjęcie decyzji wstą­
pienia do PZPR to przede wszy­
stkim dojrzałość społeczna, świado­
mość podwójnej niejako odpowie­
dzialności za słowa i czyny: oby­
watela i członka partii. Rekomen­
dacja jest sprawą bardzo poważną, 
o czym niejednokrotnńe już się par­
tia przekonała w swojej historii. 
Dlatego bardzo potrzebuje ludzi o 
nienagannej posta wie moralnej i 
społecznej, z poczuciem etyki za­
wodowej, broniących swojego zda­
nia, wiedzących, o co im w życiu 
chodzi. Sądzę, że tylko tacy mo­
gą odbudowywać jej autorytet 
przez oddanie własnemu środowis­
ku swoich zdolności, umiejętności, 
in wen·cji. Nikt nikomu n ie broni 
być uczciwym i solidnym; w koń­
cu w ten sposób buduje się także 
własny autoryte t. 

• e 
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A. .A am .swojt; zase:1dy. życiowe. 
i V\ swnJe zJ:.1111e. rne ule~am 

emocJom Nie w1e111. j k e 
l'ld:.mia pusta w1 f)t Lecie mnq par­
tia. ale b-=;d~ sra1 lłJ się wykun-:tc 
je jak naj cp1ej L natu1 y jestem 
optymi"'tk~i i wi2rzę w optymizm 
innych. NiepuwlldLen,a powinny być 
1)odźrem do dzinłania do UŚ\.viado­
miema sobie ż e wiele spraw nie 
tylko nus dL1e i. ale przede wszy .. 
stkim łaczy Najważniejsza z nich: 
ta sama ojczyzna Na każdym sta ­
nowisku trzeba hyć· za nią odpo­
wiedzia lnym Od spra w całkiem 
malych zależy powodzen ie wie lkich 
przedsięwzięć i plnnów 

Notowała 
GABRIELA SZCZĘSNA 

ILONA NAROLEWSKA, kandydat­
ka PZPR od marca br.. jest eko­
nomistką w Lomi.vńskich Zakładach 
rrzemysłu Bawełnianego „Narew''. 

kontllklv 
kontaktów 
Jestem inwalidą drugiej grupy. 

Przepracowalem ponad 40 lat. Pt~r­
wszego listopada 1984 ~oku z~wie­
silem rentę i ponownie pod3ąlem 
pracę w pełnym wymiarze. Prze-p_ra­
cowalem ponad dwa lata i w pier­
wszym kwartale bieżącego roku 
znów przeszedłem na rentę. W cza­
sie pracy w zakładzie pobral~m 
odzież ochronną. Każda osoba udzie­
la mi innej odpowiedzi i nie w~em, 
czy m am obowiązek rozliczyć. się z 
tej odzieży, czy też przechodzi ona 
na moją własność. Bardzo proszę o 
rozwianie nłoich wątpliwości. 

STANISŁAW BIAŁOBRZESKI 
Łomża 

OD REDAKCJI: odpowiedzi na 
pytanie naszego Czytelnika , ~zuka­
liśmy u radcy prawnego. O toz przy 
rozwiązaniu umowy o pracę pra­
cownik powinien rozliczyć s~ę z 
odzieży roboczej. Może zwrócić tę 
odzież, bądź ją zatrzymać i zaplac~ć 
pewną część jej wartości, w zalez­
ności od tego, jaki jest określony 
czas jej używalności. Przykładowo, 
jeżeli buty pracownik otrzymał !!a 
rok, a używał ich tylko przez poł 
roku, powinien zapłacić 50 procent 
ceny. 

W okresie przedświątecznym han-
. cl el wydłużył czas pracy sklepów. 
Każdego dnia sl;ychać było wiado­
mości o dostosowywaniu godzin 
ur.:-ęclowania różnych instytucji do 
oczekiwań petentów - mial to być 
ni e tylko miły gest pr::edświqteczny, 
ale praktyka stala. 

Tak a poc::ta numer 5 przy ulicy 
Sikorskiego w Łomży zadbała o do­
bre samopoczucie swoich klientów. 
Urząd czynny był do god::iny dwu:.. 
d::ieste j, ale już o godz. 19.20 (a mo­
że i wcześniej) nie można bylo na­
dać tam paczki żywnościowej. J eżell 
paczka nie doszłaby we właściwym 
c::a.sie, adresat uniknąłby świątecz­
nego obżarstwa oraz związanych z 
tym dolegliwości. W przypadku 
pac::ki dużej, zawierającej produkty 
tłuste i smakowite, niewysłanie jej 
mogLo uratować nawet życie łako­
mego delikwenta. 

N a poczcie numer 5 czynne sq 
::aws::e tylko dwa okienka, co umoż­
liwia obywatelowi spokojny, wielo­
minutowy odpoczynek w kolejce. 
Stwarza to niewqtpliwie świetną 
okazję do pelnego r elaksu międ.::y 
trzepaniem dywanów a myciem 
okien lub innymi porzqdkami. 

Niestety, nie ws:::yscy lom::::yńscy 
poc::toi,vcy sq solldarni w tych, god­
nych pochwały, inicjatywach. Z du­
żq de.:aprobatą i zdziwieniem. pa-
t r:::yłem na dwie panie, które s::es­
nastego kwietnia w Wojcwód::kim I 
Ur:::ęd:::ic Poczty przyjęły tę samą 
pac:::kę jes::;cze o godzinie 19.55 i 

ud::ielaly pr::y tym życzliwych rad, 
c:::y lepie1 będ:?.ie wysłać jq jako 
przesyłkę zwykłą, c~y ekspresowq 

· Nze dziwię się jeszc:::e te) mlod<>~eJ. 
zapewne uczennicy , ale ta nieco s·ar­
s:::a, będąca niewqlplrnne doświad­
c::ony.n pracownikiern. poczty? C::: y:5-
by rŻec:::ywiście uwazala, że podwy:=­
ka oplat :::a przesyłki listowe o p1ęc­
dzieszqr procent obbguje ur::ędn1kóu; 
poczty do prztstrzeuania godzin pra­
cy, a nawet do :5yc:::liwości w sto­
sunku do klienta? Czyż n ie zda1c 
so bie :z tego sprawy, :5e interesarl<" 
to element namolny, uc1qżllwy, de­
zorganizujący pracę u r.:q d 11;kow? 
C zy nie pamięt a, że wyłącznie po­
zbycie się t ego elenientu mo.:c two­
rzyć godziwe warunki spra wnepo 
dzialania Urzędu? 

" 'IESLAW ' VENDERLICH 
Łomża 
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O akcji tropienia brudasów·, 
bałaganiarskich przyxwyczaje­
niach łomżyniaków, złych przy­
kładach „z góry" oraz sposo­
bach zmiany stosunku do czy­
stości i porządku - z Gilbertem 
Okuliczem-Kozarynem, wicepre­
zydentem Łomży, i kpt. Zbignie­
wem Puchałą, zastępcą szefa 
ds. polityczno-wychowawcr•ch 
Rejonowego Urzędu Spraw We­
wnętrznych w Łomży - rozmawia 
Gabriela Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Kolejna ak­
cja i kolejne „odkrycie" smutnej rzeczy­
wistości: województwo łomżyńskie nadal 
w czołówce krajowych brudasów. Po co 
więc to całe przedsięwzięcie? 

ZBIGNIEW PUCHAŁA: Czło-
wiek wymaga ciągłego dopingu . 
Dobre nawyki tak samo wchodzą 
w krew jak złe, a że ttudno byłoby 
uks~ta!tować je jednorazowym „po­
sumęc1em", dlatego akcja „Posesja" 
musi być organizowana. Jednych 
zawstydzi, drugfch zdenerwuje, że 
ktoś obcy ingeruje w ich sprawy. 
Z perspektywy lat mogę powiedzieć , 
że w tym roku wyniki są znacznie 
lepsze. Może czystość i porzadek 
stają się .już atrybutem codzien­
noś .... i? 

GILBERT OKULICZ-KOZARYN: 
- Akcja byłaby niepotrzebna. gdy­
by każdy gospodarz posesji prywat­
nej czy państwowej robił to. co do 
niego należy. Wizytówkę brudasa w 
kraju malują nam nie tylko po~zcze­
gólne domy i ulice. Przy ocenie 
stanu sanita!"nego województwa 
bierze się także pod uwagę to, cze­
go nie widać „E!ołym okiem". m.in. 
utrzyma.niie stołówek i całą gastro­
nomię, zagrożenie epidemiologiczne. 
ochronę przed pożarem. Trzeba też 
pamiętać o specyficznej strukturze 
społecznej Łomży. W 1975 roku 
miasto liczyło 27 tysięcy mieszkań­
ców; dzisiaj prawie- dwa razy tyle . 
Nie jest to przyrost naturalny, lecz 
skutek migracji. Ludzie przenoszą 
ze sobą do nowego środowiska 

I 
wszelkie nawyki, złe także, które 
zapewne wydają im się „normalne" 
i nierażące. Stąd różne poczucie e­
stetyki, porządku i czystości. Cie-
szy nas, że w t:> m roku wiosenne 
porządki zaczęły się w Łomży bez 
przysłowiowego „stania nad głową", 
zanim jeszcze ogłoszona została ak­
cja ,,Posesja". 

- Czyżby ludz ie byli prze t raszeni 
manclatami i innymi konsekwencjami za 
brud i bałagan? Kto się boi akcji „Po­
sesja"? 

ZBIGNIE\V PUCHAŁA: - Mogę 
powiedzieć, kto się na pewno nie 
boi: posesje „niczyje", do których 
nie przyznają się osoby fizyczne ani 
instytucje. 
GILBE:ą,T OKULICZ-KOZARYN: 

- Zaś dbawiają się ludzie starsi , 
którzy często pozostawieni są sami 
sobie z ogromem sprzątania , cho­
ciaż bywa i tak, że dzieci mieszkają 
nawet przy tej samej ulicy. Bu­
dowlani też nie mają spokojnego 
snu: nie mogą lub nie chcą dopra­
cować się właściwej organizacji pra-
- &Y&S& a+ . 

Rachunek za wbicie k~łków. 
Format A-4 w iluś egzempla­
rzach, podpisany przez tego, 

kto rachunek sporządził, kierowni­
ka działu, księgowości oraz zastęp­
cę prezesa. Lokatorzy zastanawiają 
się: sam prezes interesuje się na­
szymi kołkami? 

Rachunek za wymianę kabla TV 
- tym razem jeszcze więcej pod­
pisów na dużym arkuszu (10 rub­
ryk): podpisał mistrz, potem papier 
został zaniesiony do kierownika o­
siedla, potem do kierovn1ika działu 
księgowości i znowu do zastępcy 
prezesa. 
Ktoś tłumaczy dociekliwym: „Tak 

musi być i już. Zawsze tak było". 
Czy te podpisy i pieczątki ozna­
czają, że mistrzowi nie ufa kie­
rownik osiedla, a kierownikowi szef 
działu księgowości, a im wszystkim 
wiceprezes? 
. Pani urzędniczka kwestionuje pie­
czątkę wymeldowania w dowodzie 
osobistym. - Bo nie ufamy mel­
dunkom - przyznaje szczerze. 

Klient w spółdzielni mieszkanio­
wej musi złożyć oświadczenie o tym, 
iż nie posiada żadnej nieruchomości. 
Na jednym formularzu, na drugim 
- ale to za mało. Musi jeszcze 
przynieść zaświadczenie z odpowied­
niego biura w poprzednim miejscu 
zamieszkania oraz w nowym. Do­
wód nieufności wobec obywatela? 
A jeżeli obywatel nic nie posiada 
w Radomiu, ani w Lol!!liy, ale po.; 
siada na przykład w Lubelskiem? 
To i tak (gdy będzie chciał ukryć) 

cy, tak, aby nie marnowały się ma­
teriały. 

·- Co Jest bardziej skuteczne: perswa­
zja czy ·kara'? 

ZBIGNIEW PUCHAŁA: - W tym 
roku nasta wiliśmy się na poucze­
nia, co okazuje się w praktyce wy­
próbowaną todą zmiany przeko­
nań dotyczących czystości. przede 
wszystkim na własnym podwórku. 
Zresztą, 114 mandatów (o połowę 
mniej niż w ubiegłym roku) na su­
mę 123 500 zł świadczy o poprawie 
sytuacji. Kary są ostatecznością 
Chodzi nam o to , żeby ludzie zro­
zumieli sens tej akcji: nie jako do­
raźnego środka Z::lr ad czego. lecz do­
pingu do coraz lepszego wyglądu 

podwórka, ulicy, miasta. Wystarczy 
przecież jeden brudas, aby zaszpe­

. cić na wet najpiękniejszą ulicę. 
GILBERT ÓKULICZ-KOZARYN: 

- Oczywiście nie we wszystkich 
przypadkach można skończyć na po­
uczeniu . Taryfę ulgową stosowaliś­
my tylko wobec starszych wiekiem 
właścici.eli posesji. Pozostali nie 
mogli liczyć na pobłażanie . Zapew­
nienie w rodzaj.u: ,.zrobi się jutro" 
żadnego zespołu k ontrolnego już nie 
przekona. 

- Kto przoduje wśród brudasów: właś ­
ciciele prywatnych posesji czy zu}tlady 
pracy? 

ZBIGNIEW PUCHAŁA: - Zakła­
dy pracy. W żaden sposóh kierow­
nictwa niektórych instytucji nie mo -
gą zrozumieć, że obowiąze'.t utrzy­
mania czystości i porządku doty_czy 
nie tylko tego, co wewnątrz ogro­
dzenia, ale także terenu przyległe­
go. Wymyśla się więc tzw. tr ud­
ności obiektywne, że ktoś tam mo­
że i powinien sprzątnąć, ale nie 
ma tego w zakresie obowiązków, że 

l&2 APWMI 

ta przemyślna procedura, tego nie 
wykryje. Więc lepiej nie ufać ni­
komu. W biurach geodezji z kolei 
urzędniczki wydają zaświadczenia, 
ale śmieją się z urzędniczek w 
spółdzielniach. Po co to? Gdyby 
oświadczenie obywatela obwaro-
wać zagrożeniem karalnością za 
podanie fałszywych danych - nie 
trzeba by wykonywać czyności po­
zornie tylko koniecznych i zabezpie­
czających. 

To tylko niektóre przykłady 
wchodzące w zakres działania Wo-

HAMOWANIE 
ABSURDÓW 

' 

muszą mieć dokładne wyrysy geo­
dezyjne, żeby wiedzieć, gdzie koń­
czy się granica zakładowego terenu. 
Smieszne i smutne są obrazki, gdy 
otoczenie instytucji sprzątnięte jest 
do osi jezdni (bo tak nakazują 
przepisy), a druga je j połowa to­
nie w śmieciach. 

GILBERT OKULICZ-KOZARYN: 
- Estetyka otoczenia to także pro­
paganda wizualna. Zakłady pracy 
nie umieją, a raczej nie chcą, re­
klamować swojej produkcji. Lepiej 
niech po pustym placu walają się 
śmieci. To jest po prostu pole „ni­
czyje": mniej do sprzątania i święty 
spokój. 

- Akcja ,,Posesja" organizowana jest 
już od kilku lat. Czy na waszej czarnej 
li~ ie powtarzają się te same posesje? 

ZBIGNIEW PUCHAŁA: - Nieste­
ty, tak. Przykład: róg ulicy Wojska 
Polskiego i Armii Czerwonej. Nie 
ma tam kanalizacji. Mieszkańcy ko­
rzystają więc 2 burzówki, wylewając 
także niczystości stałe. Można tam 
znaleźć wszystko, co do wyrzucenia 
przeznaczone, łącznie ze zdechłym 
kotem. Właściciele prywatnych po­
sesji są przy tym bardzo opon1i. 
Skarżą. gdzie się da, na niesłuszne 
ukaranie ich mandatem lub wnios­
kiem do kolegium do spraw wykro­
czeń. Odwołują się, piszą, zamiast 
wziąć się do roboty. 

GILBERT OKULICZ-KOZAR.YN: 
- Każda posesja ma swoją „metry­
kę" . Możemy przewidzieć, co .zasta­
niemy w terenie i na ogół pro­
gnozy grup kontrolnych są trafne. 
Mają one także do dyspozycji do­
kładne plany poszczególnych rejo­
nów miasta, więc nic nie· ujdzie icn 
uwadze. ., tt 

jewódzkiej Komis ji ds. Przeglądu 
Struktur. Zespół do spraw ludności 
dokonał już pierwszej weryfikacji 
niektórych przepisów wskazał 
ich nieżyciowość, utrudnianie na 
każdym kroku urzędowej drogi do 
załatwienia nieraz prostych spraw. 
Stwierdzono, że nie jest też w peł­
ni respektowane zarządzenie nr 99 
prezesa Rady Ministrów (z 14 lip­
ca 1971 r .) w sprawie ograniczenia 
żądań zaświadczeń od obywateli. 

W rejestrze niezrozumiałych w 
swej istocie i założeniu przep1sow 
znalazł się i ten, dotyczący płat­
ności podatku drogowego przez 
właścicieli samochodów. Ubezpie­
czenie za sa•mochód płaci się w 
PZU lub w PKO - natomiast po-
datek drogowy może przyjąć jedy­
nie poczta. Dlaczego? By klient mu­
siał stać w dodatkowej kolejce? 

Pani w okienku poczty, PKO czy 
banku przyjmując wpłaty (i nie 
tylko) musi dokonać wielu wpisów 
do różnych rejestrów. Czy tej czyn­
ności nie u.prośdłby sys>tem kompu­
terowy? Przydałby się także przy 
rejestracji wszelkich pojazdów · w · 
urzędach miejskich. Obecnie pra­
cownik przy rejestracji pojazdu 
musi wykonać osiem różnych ope­
racji (wypełnić odpowiednie reje­
stry, wysłać zawiadomienie, spraw­
dzić zmiany numeracji podstawo­
wych zespołów itd.). Komputeryza­
cja chociażby list rejestrów ułatwi­
łaby pracę urzędnikowi, a także 
zmniejszyłby się czas oczekiwania 
w kolejkach. 

- Na wygląd miasta maj~ takie w ł 
rzeczywiście ,,obiektywne trudności"P YW 

Gii..BE..ctT Oi{ULICZ-KOZARYN· 
- Istotnie. Rozkopane jest całe cen~ 
trum i zanosi s1 . na koiejne zmia­
?Y. Mu~uny llczyć s~ę takze z tym 
~e za kilka le. \. Łomz~ będzie prze~ 
zywać okres „ wy1rnpallsk" pod prze­
wody · gazociągowe. Tym bardziej 
w~ęc wszy~tKun mieszKańcom Po­
wLnno zalezec na utrzymaniu czys­
tości w tych i t ak trudnych warun. 
kach. 

- Więc <Hac..Gcgo ta.K. ciobrze czujemy 
się w b.rudzie 1 bałaganie? 

GILBERT 01(UL1CL-KOZARYN· 
- Przykład idzie z gory: czego JaŚ 
się nie nauczy, tego Jan me na­
uczy się tym oaruz.iej. Jeśli matka 
sama za~i:ięca dz1ecKo do rzucenia 
ogryzka na chodnik ml> wysypania· 
śmieci do kosza tuż przy wejściu 
do klatki scil •doweJ czy na traw­
nik, to długo Jeucze poczekamy na 
chwilę, w ktoreJ wszyscy miesu:ań­
cy poczują się odpowiedzialni za· 
wygląd miasta. Przerażający jest 
fakt, że często sami dorośli boją się 
zwrócić u wagę dzieci-Om w takich 
wypadkach. To nic przyjemnego 
gdy całe podwórko eduk\Jje się nie~ 
cenzuralnym słownictwem pod o­
kreślonym adresem. 

- Jak więc wychowywać? 
ZBIGNIBW PUCHAŁA: - Przy­

zwyczajając lu porządku i czystości 
od najmłodszych lat. J eś i· rue moż­
na Hczyć na to w rodzinie, musi 
pomóc szkoła. Sądzę, że własnoręcz­
nie zasadzor ~ drzewko czy posiana 
trawa, oprócz satysfakcji z wyniku 
własnej pracy, powstrzyma młodego 
obywatela przed ich dewastacją. 

GILBERT OKULICZ-KOZARYN: I 
- Dobrym zwiastunem jest umowa 
za warta między młodzieżą szkół 
łomżyńskich a Miejskim Przedsię­
biorstwem Gospodarki Komunalnej 
i MieszkaniQwej . Uczniowie, oczy­
wiście odpłatnie, wspomagają Przed­
siębiorstwo przede wszystkim w pie­
lęgnowaniu zieleńców. Może uda 
nam S·ię wpoić dubre nawyki cho­
ciaż najmłodszym.· Koszty oczysz­
czaniia miasta, i tsk już wysokie, bę­
dą stale rosły. Gdyby np. właści­
ciele prywatnych posesji nie pod­
rzucali śmieci do ulicznych koszy 
lub wpr ost na tereny „niczyje", za­
oszczędzone w ten sposób pieniądze 
można by przeznaczyć choćby na 
remonty ulic. Mimo wszystko mam 
nadzieję, że doczekamy się czasów, 
gdy właściciel prywatnej posesji nie 
powie o sąsiedzie, że „u niego też 
jest brudno i dobrze'.-'. 

- Jaką ocenę wystawilibyście panowie 
Łomży po tej pierw~zej w tym roku 
p enetracji? 

GILBERT OKULICZ-KOZARYN: 
- Trzy plus. Wierzę, że jes1enią 
będzie lepiej. W ogóle marzy mi się 
taka scena: przychodzą do mnie 
pracownicy i mówią. że podczas ak­
cji „Posesja" nie mają nic do robo­
ty, bo przecież w Łomży brudasy 
to niel iczna grupa. 

ZBIGNIEW PUCHAŁA : - A nasi 
funkcjonariusze zajmą się tylko 
zwalczaniem przestępczości, a nie 
pilnowaniem porzt1dku i czystości w 
dzielnicy. . 

- Może się spełni? Dziękuję za roz· 
mowę. 

SU ? W"4!Mliff&Ui 
9 

W większych zakładach mogłyby 
być placówki ajencji PKO (krok w 
kierunku obywatela), ale... nikt nie 
chce się podjąć tej pracy. Bo i ni· 
by dlaczego? Od jednej operacji 
PKO płaci zaledwie 7 złotych, na­
tomiast taka sama opłata na rzecz 
poczty wynosi prawie trzy razy ty­
le - 20 złotych. 

Wydawanie książeczek waluto-
wych. Dotąd klient musi dwa ra­
zy stać w kolejce: raz, by złożyć 
pisemne oświadczenie; że nie posia­
da takiej książeczki, drugi raz (p~ 
sprawdzeniu jego prawdomówności 
przez NBP „Zbi9rnicę") po 
dwóch tygodniach. Kolejny brak 
zaufania. I znowu wystarczyłabY 
adńotacja o wysokiej karze pi~­
niężnej w wypadku stwierdzenia 
przez bank fałszywego oświadcze· 
nia. 

T o tylko wybrane problemy -
jest ich wic;cej. Wojewódzka 
Komisja ds. Przeglądu Struk· 

tur i Atestacji Stanowisk wyka2 
ten przesłała do Komisji Partyjno­
-Rządowej do wykorzystania przez 
centvalny Zespół ds. Obsługi Lud· 
ności. Prace nie są ukończone --: 
jest jeszcze wiele dziedzin, gdve 
można uprościć, ulepszyć obsługę 
klienta. Często na zasadzie wzajelllj 
nego poszanowania i zaufania. : . 
do powrotu do tych najbardz1~J 
podstawowych zasad zmierzaJą 
działania partyjnych komisji. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

sacrnie obserwujące jej pracę 
wojewód:zJtwo" było oaraz milej 

;askoczone. Czwartego czerwca ~ 
neńsika kultura poddana została 
1conkoli kompleksowej. . 

z ciemneg~ obraziu grru:runego 
beZ.Tuchu („Ul>serwu3e się małe za. 
interes()Wanie Urzędu. . Gminy . w 
Wiźnie u.trz11man.iem i rozwo1em 
$ieci placówek k-o na terenie gmi-
11:y") zdecydowa!l1de jasinym reflek­
sem wyła.niala mę jedy.n:ie pra<:a 
młodszego iinstruk:too-a („Ob. Krysty­
na DaLoa m imo ~raku. przygoto-
wania zawodowego oraz bardzo 
niskiej placy związana 3est emo­
cjonaLnie z działalnością plac?wki, 
wykorzystu3ąc w pracy maksimum 
dobrej woli i zaangażowania"). 
Możliwości GOK-u z.nacznie o­
graniiczał brak pełnej obsady kadro­
wej („<...:zynnikiem nie zachęcają­
cym do pracy w GOK w Wiźnie 
jest przyznawane przez Urząd <;rmi­
nY zatrudn,onym tam pracowni.le.om 
bardzo niskiego wynagrodzenia. O­
becnie zatrudniony tam miodszy 
instruktor, mimo faktyćznego pet­
nie-nia obowiązków dyrektora GOK, 
posiada· minimalne wynagrodzenie, 
ta.k niskiego wynagrodzenia nie po­
siada żaden z instruktorów GOK 
w woj ewodztwie") 0traz nasilający 
się koin.fliikit z OSP („Do rzadkości 
nie nalezą fakty, ze pracown..ik GOK 
- planu3ąc imprezę na sobotę Lub 
piąiek - aowiac.J.u3e się, że w tym 
samym dniu. odbywa się wesele Lub 
zaoawa taneczna zorganizowana 
przez OSP. Wyńa;rmem sali na we­
sela za3mu3e się Zarząd OSP, któ­
ry też pobiera opla.tę za wyna3em 
pomieszczeń raz już wynajętych 
Urzędowi Gminy. Urząd <.rmmy nie 
po<l3ąt żadnych siaran w kierunku 
zmiany Lego nctgannego stanu rze­
czy, niezgodnego z zawarią umo­
wą"). 

~prawo.zda.n.ie z v. Lzyia1,;JJ kom 
pleksv•WeJ, którego fragl!1e!1ty przy­
toc.zymm, l.Jrz.ąu y r:z.y Jqi z iryt.a·cJą 
Pozyt.yw11ą oceu1ę I>Olzynań Oaloy 
opa.trz.ono ko.me111t.arz..:1n: musia.Ła 
doibrze posmarować. Dz.iwnym zbie­
giem okoliczności w k1lka.nascie dlm 
poz.nieJ do ayrekt-0tra Wydziału Kul­
tury i Sztuki UW wp-lynęło pismo 
z cenz.wrką zgoła odmienną: „ W 
Wiźnie pracu;Je Krystyna Dalba ja­
ko k ierownik Grn,innego Ośrodka 
Kultury. Pragnę doc.lać, że ww. nie 
może zajmować kierowniczego sta­
nowiska, a to z tego względu, że 
została dyscypliMtrnie zwolniona z 
GS Piątnica za 01:ukaństwo, zło ­
dziejstwo i alkoholizm, to j est ko­
bieta chora psychicznie - l eczona 
w Choroszczy. [ ... ) Krystyna Dalb-a 
obecnie :Jako kierownik GOK zada­
je się z elementem przestępczym 
(margines społeczny), pije w 
świetlicy alkohol, gra z nimi w 
karty, nie wpuszczaJqc do świetli­
cy porzqdne1 i spokojnej młodzie­
ży, [ .„] handluje wódką n a dysko­
tekach i zabawach [ ... ). Ww. ma 
wspótpracowac ze szlWtą, tego nie 
cz11ni, a nowo zakupio11.y fortepian 
jest dewastowany przez jej dzie­
ci, proszę równie.i sprawdzić, gdzie 
3est zakupiony kolorowy telewizor 
i sprzęt dodatkow y w świetlicy, 
mąż ww. ciągle coś wynosi ze 
świetlicy, dodam że ww. często nie 

"7na w pracy, jest napita, a zastę­
pu.ją ją n ieletnie dziec1 " . 

1nformacJe „bardizo. µ.rawdiz:iwe i 
s.zczcre" od PQC'Lątku do końca oka­
zały się zwykłym os.zcze:rs:twe..n, w 
dodabku a.nonimówym. gdyż Lu<izje 
PO<ipisani pod skargą nie istnieli. 
Spowodowały jednak, że badające 
sprarwę Zofia Bałdyga i Grażyna 
Solińsika z WDK-u, ponowntie zwró 
ciły u wa.gę U rzędowi Gmi1I1y, by 
jak najpi.ln.foj uregulował problem 
dys;pon owania pom.i-eszc.ze111iami 
GOK-u, gdyż sprawa je-st zairze­
wiem konfliktu z OSP. 

~\ 1ng wolny 
Musiiałem zwolnić Da.tt>ę, gdyż 

strażacy sizan.tarowali, że w prze­
eiwnym wypadku nie przedłużą 
umowy na dzierżawę rer.nizy - u­
?asadruia decyzję z grudnia 1986 
naC'teln,ik Tadeusz Modzele'\vski. 

Nie była to jedyna p4"Zyczyna 
Uważa, że inMru'k:tórka była . bal!'dzo 
łlliernym praoown.ikiem. Co oo o­
<:en WOK-u ma swoje zdanie: pa 
~er wS.Zystko przyjmfe. Cała wiel-
a ch:iałalność Dalby odbywała s.ię 
~niet na papierze. Przyjął ją do 

K-u. gdyż wzrusizył się jej cięż­
~' sytuacją: mąż na rencie, · troje 
'4C4leci, ona bez pr9cy. P<na tym 
l'?eczyWiście miał telefony z Wy-

dmału Zatrudnienia UW, gdyż Dal­
ba wykarzy-stała GIT i dyrektor wi­
d.ocznie zo00wią.zał &tę, że sprawę 
załaitwd. 

- Nigdy nie sita.wialiśmy spra 
wy: zwolnić DaJ.bową z pracy -
zaprzecza Tadew;e Kairpińśi, pre­
zes OSP. - Z tą kobietą ll'laPrawdę 
n.ie moima s1i~ było dogadać, ade 
proponorwaliśmy: mech Dail:ba mie 
do biblioteki. a Małgosda Klepadło, 
~ kitórą przez dwa i pół roku me 

Wyd'Li.ale Kultwy i Sztulki stawiali 
jednak sprawę jasno: jedynym gos­
poda~zem pomieszc-Leń i · sprzę~u 
~ praCO'Ntlli!k GOK-u. Jeżeli me 
umie sobie z tym poradzi~, nie 
nadaje s4ę do pracy. Chciała się 
nadawać. 

- Nie byłoby sa>rawy - zgod­
nie choć w innym m.iejsou i cza 
Sćie ' twia-dzą prezes i ifl.s.tru.ktorlta 
- gdyby nacr.ełnik dal do GOK-u 
kogoś iinln~ w m~?· gdy ~­
częło dochodzić do spi~ć i było wi­
dać że żadna ze $troll nie ustąpi.. 
P~ paru miesdącacll było j'lli za 

późno: andm<XLje służbowe prze­
rodziły się w osobiste; Illiechęć -
w pretensje, pomówierua, a nawet 
rękoayny. 

DWA 
MURZ ·YNI 
N 

Do kuJmlinaieyjinego zwairda do-

A szło w sohotę, 11 paźdz.ioonilk.a,. tuż 
przed Diliiem Wojska Polskiego 
Sceny, jakie się rozegrały w r7-
mirzi~, z powodzenriem mogłyby się 
ZJnaleźć w dohrym filmie senisacyj-

P U-ST Y N I 

minliśmy najmniejszej s.cy sji. do 
GOK -u. 
Podoh·1~ rnzwiązani-e, jeis.7.JC'Ze ,v 

zaczątku krnnfli..ktu, bo w muji... 
1986 roiku, prope>nowała K.ry sityr.a 
Dalba. Napisała [X)ida.nie o p,rze­
niesie1nie na 1nne sta•nov.risko. Na­
czelnJk od:p.Jwied:z.ial j.edinaik, że rue 
wid:zi ta·kJ.ej możli W'oścj (choć były 
wolne eta.ty w sa,mym Urzędzie} 
gdyż „stwarza po z or y (podkreś­
lenie ....:.. W .T.), że j est osobą kon­
fliktową". 

Argurnernty prezesa Karp-ińskieg, · 
są ja.sine: Sihra·ż ciągle ma wydatki; 
myśli o budo".Yie now ej, pięknej 
remirz.y. Na UG nie ma co liczyć 
Ba! Niedawno d-0-wiedzieH się, że 
ruie v.:ykoirz.y~taJ1 pooad siu tyslię.cy 
złotych, przelanych na k01nto Urzę­
du przez Komendę Rejonową, ·eh <: 
ciągle słys:zeli, że p;en:iętlzy ruie ma. 
Dziewiętnaście tysięcy w roku za 
d.ziorża wę pomieszcz""ń da.a GOK u. 
to zero . . Jedynym źródłem doche­
dów mogą więc być za.bawy i we­
sela. Ale w tej właśnie kwestii \'\· 
·żaden lud'Zki s.pooób z instruiktocką 
domówić ~ę ruie mogli. Podohruie­
jak z udostępn.ierriem pian.ma in­
struktorce ogniiska mtttyc:znego. 

Krystyna Dalba pyta. czy ~ądzę. 
· że źle jej · było siedueć ·po trzy dni 
w ty ~odniu w domu. ·A gdy straża­
cy Unądzali wesela, siedziała. .l 

mogłaby siedzieć nadal. W WOK i 

no-obyczajowym. I choć reiacje 
wzaje.mn:i-e się wykluczają, niepo­
~ledn0ią rolę w wiOCZIW'nych z.dane 
riiach odegrała d~yzja naczel.n.i:ka, 
klóry rano oświadczył, że nie zga­
dza się na zocganizowairuie zabawy 
Ostatecznie zabawa się odbyła (na­
czelnik zaś do dziś• nrie wie, że pla­
cówki kultury nie m~ mieć nd­
czyjej z.gody), ale w poniedz.iałeck, 
l3 paźd?..ierruika, GOK zootał za­
plombowany. 

- N ie pf'Zypoani1nam sobie pro 
poz.ycj•i strażaków, a Dalba rui.gdy 
me z;wracała s.ię do mnie o prze­
niesienie z GOK-u zaprzecza 
wbrew faik..t-om Tadeu~ Modzelew­
S1ki. - ZgłooHe·m ()rganom ściga­
nia, że mimo mego zakazu wpro­
wadziła swoje bilety na zabawę. 
R~liczyLi )ą także z innych. Wlaś 
n:ie ma sprawę kocną za pomówi e­
n.ie i przywła~ende. 

Po za.plombowaniu GOK u na-
czeln.i1k Z?rządzil inwen~yzację. 

- Zrobiła braki n.a sto osiem­
dziesiąt pięć tyg,ięcy! 

- Zgłosił pa111 oo-ganom śoiga.nda? 
- Nie. po prawie tne~b mie-

siącach s.pn~ si~ z.nalazł. PoaM>w­nr spis w grudn.itu wykruzał ~dnak 
i.oowu bralti na .ponad Cz.tery ty. 
3-iące. 

· Sie.demnastegQ paźdz.ierniika Mo­
dzelewsdti wysłał tnstruktorkę na 

wrlop. Od teco czasu GOK prak­
tycmiiie przestał i9łmiieć. 

Dalba nie jeśt świ~ i co 
do tego nikt w Wiźnie .me. ~ 
Nątpliwości. Sama P1"%:Yz.naJe, ze ~ 
nerwach potrati człowiekowi w se 
kundę nawsadzać. jak mało k~. 
Zwłaszcza teraz, gdy r~ło się. 

1 
że jei;;t złodiz.iejką. 

kratobraz 
• po starcia -

Od pawzlerndka 1986 roku dnwi 
GO K u w w .itnie chLro:nd dooaitko­
wo żela.7JI1a sz:u,ba. W ni~ytko­
wanych, ndeograa:nych pom.1esze7.e­
niach Móryoh remonit koozJtował 
ponad milion. złoty<:~, w.iidoc:zine . ~ą 
już ślady ~a. W gmma.e 
liczącej dwad'ZJi~a pięć sołe~w 
nie działa atni jeden klUJb rolillika 
lub Ruchu". Jedyną czynną pla-
ców~ lrultwrallną jest. ~ 8!-­
bUoteka Publ1icula, gm.eżxiząca się 
w trz.ech klirtlkach OOia'żawi0111ego 
drewniialka. B1blioteka~ Małgorza­
t a Klepadło, przez dwa i pół roiku 
prowa<lWa kiiedyś GOK. ~on-
fl:ilktów ze strażakami nrie InJ.ała, 
a·le i tak ten Olkre.s wspomina bez 
rozrzew·ruienii.a. 

- Wszys.tko było zniszczone. Wa­
runlki maJka·hryczne. Prooilam w 
Urzędzie o pieniądze na rem<mit. 
N ie ma! Na sprzęt. Nie mal Na 
akademie ruie przychodziły nawet 
wła·dze. Można było liczyć na dwóch, 
trzech kombatantów. Zasitanawia­
łam s.ię nawet, jak Dalbowa potrafi 
to przełamać. Znaleźć pieniąd:r.e i 
ludzi. 

Teraz ' Malgoirz.a ta Klepadło też 
ma swoje problemy. Do 1990 roku 
powLI11I1a podW'Oiić księgOtZ.biór. Gdzie 
wsta•wi choćby jeszcze jeden regał? 
Na wieczór bajek może zaipros!ić 
troje, czworo dzieci. Zimą za pa · 
leruie w piecach Urząd płaci jej eks­
tra 320 złotych. Ręce myje poitem 
w śniegu, gdyż woda w pomiesz­
czeniach zamana. Obrywa po gło­
wie za .sipa.dek czytelnictwa, a ni­
by gdzie ma wyeksponować nO'WOŚ­
ci wydawnicze, wywiesić wystaw­
kę? W doda•tku wie już na pewno, 
że na Lnny lokal na ra.zie nie ma 
co liczyć: I GOK, i bihliOlteka to 
zaW'SZe byli tacy dwaj gmii:nna 
murzyni! 
Głęboki dołek, w jakim zmaJa-zła 

się wiz.neńs.ka kultura, zan:iepokodł 
radny eh. W lu tym Krzysz.t:of Do­
brońs.k·i zwrócił uwagę, że w obec 
n.ej sytuacji młodzież absolu·trliie 
nie ma się gdzie podz;i.ać. W odpo­
wiedz.i naczelnik Modzelewski o­
g.ra:niic.zył się do powtórrenia ma­
nego wszysit.ltiro faktu, że w GOK-u 
„za.trudlndona była niewłaściwa o­
s-oba, k.tó.ra otrzymała wypOIWie­
dzen.ie z pracy". W m.ies~ąc później 
OZJ1.ajmil natomia-sit Radzie, że w 
ogóle za~awia się, czy nie lepiej 
byłoby zrezygnować z utrzymywa­
nia GOK u. 

- l nwesitycji żadnej w te j pię­
ciolatce nie będ:z.ie - odkrywa w 
kwietniu pers1pektywy. - W naj­
bliżs'Zym czasie myślimy o uoruc ho­
mienii:u klubu rolnika w Bożeje­
wie. 

GOK w Wii.n:le na.da·l więc bę­
dzó.e co najwyżej Gmirl1Ilym Ośrod­
ldem jedyI1Iie z nazwy. Nie j est to 
z.resztą fikcja odosobniona. 

- Poza ośrodkami miejsko-gmin 
nymi sta.trutową działalność prowa­
d'Zą w województwie dwa, trzy 
GOK-i - potwierdza. Jan Sław Re­
kooz, zastępca dyrektora WDK -
Poz.ostałe to zwykłe placówki kul­
tura1lne, a nie meryt0<ryczme. Mó­
wiłem r az i drugi, by je ~weryfi­
kować i pokazać stan faktycm.y, a 
le ktoś zawsze czujnie stopował: 
.,To n.iby mamy pokazać, że się 
cofamy?" 

Wia;na to jednak precedens. Nie 
tylko ()byczajowy, bo konflikty ze 
strażakami zdarzają się równiei. 
gdzie indziej. W tej chwild nie ma 
jednak w Łomż.yńsUciem podobnej 
pustym kultwralnej. 

- Co dalej? - pytam naczelni­
ka. 

- Mamy S'W'C>ją lindę - odpowia­
da t.ajęmniczo l recytuje jednym 
tchem: - Chodzi mi o porządek. 
s.pokój i ro-zwój kultuxy. O dobro 
tego s.połeczeńs-twa I 
~ A konkretnie-? 
- Myślimy. Na razie Slt'Ukam 

'Xipowiedniego crz.łowieka. Nie mogę 
mmleź.ć. 

Nieda\vno kto& rzucił w szybę 
GOK-:_u kamieniem. 

WŁADYSŁAW TOCKI 
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Na 1iaradzie z dyrektorami łomżyń­
skich fir1ri jeden z d~stojn{ków wo­
jewódzkir::h z emfazą oświadc2yl, iż 
„w 1a1ach dynamika jest do przo­
du". Czas ooprosić Francuzów, by 
zdradzili, jak to się robi, żeby do 
przoJu bylo równie~ z językiem. 

vV Piątnicy f1lnkcjonariusze MO 
zatrzymali koparko-ładowarkę „O­
strówek", · która wiozla do punktu 
sk-•pu surowców wtórnych dwa wor­
ki butelek po wódce, zebranych 
przed akcją „Posesja" na terenie 
Zakladu Mleczarskiego (gdzie mieści 
się również siedziba Wojewódzkiego 
Związku SJ„ . dzielni Mleczarski ch). 
Przynajmniej nikt już n ie powie, że 
lomży1~skie mleczarstwo idzie z tor­
bami! 

Budynek pr::y ul. Senatorskiej 3a 
w Łomży w połowie należy do gos­
podarki komunalne1. w połowie do 
Łomżyńskiej Spóldzielni Mieszkanie- 1 

wej. W ubiegłym roku gospodarka 
komunalna wybudowala w podwór­
ku solidny śmietnik, ogrodziła so­
lidną kratą, a klucze wręczyla wy­
lqc.:nie wlasnym lokatorom. Swym 
lokatorom Spółdzielnia musiala więc 

-wystawić odrębne kontenery. Dziś 
w obrębie jednego podwórka miesz­
czą się już czlery oddzielne śmiet­
niki (m.in. sklepu rybnego) czterech 

I różnych wlaścicieli. Po śmieci, gro­
madzone w różnych pojemnikach, 
przyjeżdżać mus.:::ą dwa różne samo­
chody. Samorządność, samodzielność, 
samofinansowanie? Zgoda. „ Ale ta 
deniokracja - mawial już Boy -
to czysta wariacja". 

· Tuż przed wiosennym ociepleniem 
G·minna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska" w Piątnicy zorganizowa­
la spotkanie z ra<lami sołeckimi, 
które miały się wypowiedzieć „za" 
lub „przeciw" sprzedaży wiązanej 
nawozów (deficytowych azotowych z 
solą potasową i superfosfatem). Ra­
dy ;ednogwśnie glosowały „przeciw" 
- Gminna Spóldzielnia natychmiast 
uruchomila sprzedaż... wiązaną. W 
gnoju, jak zwykle, pelna podaż. 

Po pożarze starej siedziby oddzial 
dla dzieci,.Miejskiej Biblioteki Pub­
liCznej w Grajewie otrzymal tym­
czasowa lokum o powierzchni pię­
ciu metrów kwadratowych. Stamo­
Wisko kierownika placówki przejął 
na czas bliżej nie określony krasnal 
Kosza lek. 

Tr=ysta najlepszych Państwowych 
Gospodarstw Rolnych otrzymało od 
pańśtwa ponad 50 miliardów zwitych 
dotacji (obecnie zwanych doplatami). 
Prezydium Rady Gl6wnej KZRKiOR 
stwierd.zilo niedawno, że wskutek 
wz rostu cen na wiele §rodków pro­
dukcji zdecydowanie pogorszyla się 
oplacalność produkcji rolniczej . Z 
zestawienia tych dwóch informacji 
wynika, że po k ieszeni najba1'dziej 
dostaje niedotowany chlop. W za­
mian nikt nie tiazywa go j ednak 
kuwkiem, a.Z:! tak pięknie jak do­
towanych - sektorem. 

Nagrodę 500 zwtych za sygnał ty­
godnia „To się nadaje do · «Spięć» 

otrzymuje autoT i:nfOO"lłłOCji o tc-0-

iażach kopark.4 „Ostrówek.". 

O ilei niebezpieczeństw ocierał się : w swym życiu E~ward 
Przeździecki, w jakie wpadał tarapaty, czy to w czasie wojny, 
czy podczas różnych historycznych zmian i wypaczeń·: Aż sam 
się dziwi,_ że tak gładlco z tych opresji_ wychodził. Może dla­
tego, że nigdy nikogo się nie radził oprócz własnego sumie­
ni_a i pilnował tylko tego, co mu rodzice powierzyli - ojco­
wizny. 

V
. ~, łaściwie dziedziczyć miał star­

. V szy brat, on był przeznaczo­
ny do terminu: próbował i u 

piekarza, 1 u rzeźnika, i u krawca. 
GJsp·odarka była niemała: 24 hekta_ 
ry, które pra dziad odkupił od dzie­
dzica z Markowej Wólki, ale dzie­
lić jej nie chcieli. Los Jednak zrzą­
dził inaczej: b~ at zmarł w 1940 roku 
wskutek długotrwałej choroby po 
kontuzji d oznanej w wojsku jeszcze 
w p Oiko jowych czasach. Ojciec nie 
żył już od 1928 r. i na Edwa.rda 
spadł otbowiązek dbania o ziemię i 
rodzinę. Wojowanie skończyło s.ię 
dla niego w przysuskich lasa.eh, 
gdzie jego jednostka ziostała ro.zbita 
przez Niemców. Późną jesienią pie­
szo wrócił do rodzinnego Lendowa. 
Trwa·łe uszkodzenie obojczyka eli­
minowało go z szeregów zdolnych 
do służby wojs.kowej. Przez następ-

ne lata, podo bnie jak wielu rolni­
ków, iiajmował się głównie aprowi­
zacją wojska. Po wojnie munduro­
wi różnych fo1·macj.i żądali o d nie­
go jedzeni1a i inf0irnna·cjd. Głodnych 
karmił, spragnionych poił, nie do­
-ciekając kim są. Na pytania oficja·l­
nych i pod?Jiemnych odpowiadał ską-. 
po, lecz prawdzirwie, bo wied:lliał„ że 
i tak z.najdą s:ię tacy, co di0ndosą. 
„Huzara'' znal dobrze, bo by1i bli·s­
Jtimi s·zkołnymi kolegami, „Burego" 
też pomał... N i..... brako·w.ało rówu.1ńeż 
„dzieninych " kl0tpotów. J~ 24-hek­
tar owy kułak co drugi dzień vvzy­
wany był na ~011mowy do Broń.sika. 
Nerwy popuściły w najodpowied­
niejszym m.omencie, gdy. mimoi\voł 
py1mri św-iądkami jegio wybuchu sibali 
s·ię radzioeccy of1cer·owie: „Jeśli jes­
tem złym czlowliekiem - wykr.zy­
kiwał - to mruie r.ozstrzelajciie; jeśli 
.iły.m gospcrtl1arzeim, mhiencie zie­
mdę, a jeśli żyję i gosipodanę dob 
rze, to dajcie spoik<Jjnde p.raCT>rwać". 
Ofi.ceJ'.'lo•wie iposłucha1i, przewertowali 
jego papiery i o-rltąd nillkt z gminy 
:niepotrzehnie go nie n~ep.okotlr.ł. 
Wtkrótce sk.011.czyły się też te nagłe 
nocne wizyty i k01I1wersacje pod lu­
fą p:istoiletu. Zycie mijało p1r>aoovvi­
c.ie, be.z większych wstrząsów. 

W sześćdz1es.iąte urodziny mógł z 
satysfakcją p.odsumo•wać sw-0je do­
kon:ainia: goSjpodał'lkę p.orwiększył i 
unorwocześniil, wychował nasitępcę i 
razem zaczynali · budowę okazałego, 
.murowanego domu. Ale wtedy właś­
nie przelrorny Los zaczął mu udo­
wadniiać, że i dla ni-egio prze:z.na.czył 
()dp.owdednią porcję ndepowoozeń i 
bólu. Wkrótce ~darzyło sdę, że spadł 
z iniewysokief sosiny; klapnął - zda­
waroby się - beZJI)iiecmie, !Ilia sde­
dze.Dlie. Okaizało sdę, że pękł mu 
lm-ęg:oołup. Dokto.r poci~:zył, że gdy­
by jeszcze · dwa milLmetry, to już 
by s.i~ świętemu · Piotr-OWi pod nde-

bieską bramą khniał. Gdy po czte­
rech, niesiąc_ach uwolnili go lekarze 
z gipwwego pancerza, nie . było 
wątpliwości, że odtąd będzie już 
stałym p acjentem różnych specja­
listów. Złamanie kręgosłupa i obo j­
czyka spowodo\vało bowiem inne, 
dokuczliwe komplikacje. Zaczęły s·ię 
też ujawniać inne choroby, „wysia­
dały" kolejno trzustka, żołądek, ser­
ce... Od 1977 roku co 2-3 tygo d­
nie jeździł do Białegostoku na ba­
dania i wracał ze świeżą porcją le­
ków, czasem - ze skierowaniem do 
sz;pitala. Gdy coraz częściej zdarzać 
się poczęły nagłe zasłabnięcia i Qu'n­

dlen.1a, zaczął p.sychicznie przygoto­
wywać się do myśli o śmierci. Tym­
czase m w pewien lipcowy, słonecz­
ny dzion€k dowiedział się, że naj­
pierw będzie musiał odsiedzieć s·.,,vo­
je w zic-1.11.Skim wiQz:eniu. 

Przy jechali do ws.i m . .ilicjanci 
- Edwa.rd Przeździecrk.i d obrze 
pamięta tamten dzień. - za-

szli do ·mnie. I rl()zmawiają, ot tak, 
o wszysllim. Nie ~łem żadnych 
złych przeciiuć, bo c·z.asem wpadają 
tu, czy to siprawdzić porządek, czy 
tak p.opatrzeć, co się w rcjoni.e d 21ie- · 
je. Pyta jeden, czy ma.m sam·ogon. 
„Ma•m - mówię - już drugi r-0k 
będzie, ja.kem w Bia.lymsto~u ba­
nięczkę kupił". Pokazałem im spi­
żarkę, gd:uie stało prawie nietknię­
te te 5 litrów, rozlewane w 12 bu­
telek. Nie za dobry był t en spiry­
tus, ini.by n-0i11ma1nie b imhrem pach­
rui1a1o, ale miał żółtą .zawiesbn(}. Mi~ 
Ucjanci wszystko za brali, QPisali i 
mówią, że nasitępnego dnia będę w 
Zambro1vviie sądzony. Zawsze wic­
cbiałem, że me mo'Żlna pęd'7.:ić błm­
bru, a wtedy usłysz.arem, że właś­
nie w lipcu weszła ootawa o s-zcze­
gó1nej 0-da>.owiedzvailoości karnej i do 
wię?Jienii-a idżie się już za samo prze­
cho•wywainiie ..• 
~ Bylem z ojcem na te j ro,z.p~a ­

wi.e - U7.iupe1ruia syn Edwar da 
Pr.reź.dz1e.cJkiegio, Kaztmierz. - Za­
sądz;filJ mu 80 OOO grzyvvny, p.o.nad 
40 OOO kosiZtów sądowych i pół a--0ku 
więzien.iia. SądiJi1i też wtedy ;i.oo.ego 
ro1Lnńka z naszej gminy. Tamten ni.e 
pmy'7m!al sdę, a jak przetr.zą.smę1i 
chałupę, znaleź]J ap.ara turę i sa-rno­
gO!I'l. „Wycenili" go nra 70 ooo· .złDltych 
i 10 mdestię.cy w1ię.zienia. Jeg.o po­
wieźli od razu, oj.ciec miał sikiero­
wainie do SZJI>it·afa, więc najpierw po­
zwolili mu slię podleczyć. Z obaczy­
łem, iJe to me p~zelewki, pos.z.edłem 
d-0 adwokaita. Cała wire-Ś przecież 
zba1ranliała, j.ak sdę dowiedzieli o ty.ro 
wy.roiku. Za bójki, m pJerwsze wla­
maniia dositawadd :iin:ni w zawoic..sze­
niiu, a tu . taka S'll.TOJW-Ość za palI'ę 
litrów bimbru. Gdy.byśmy mali tę 
nOIWc:\ ustawę, to prze.z czas gaidaini.a 
miJi<:}antów 7.e mn..ą na podwór.z;u 

wylałby ojciec wszystko· do zlewu 
i butelki przepłukał. 

Drugi rok mija od ogłoszenia wy­
roku. Dziś takie przypadki jak Ed­
ward a Przei.....ziecki.ego oceruia:ne są 
łagodniej. Dotkliwości finansowe są 
nadal duże, lecz przypadk"owi, starzy 
i schorowan: przestępcy nie są z 
reguły skazywani na bezwarunko­
wą „ods1adkę". Zbyt ostry kurs lip­
cowej ustawy życie bowiem znacz­
nie zmodyfikowało . Mimo to sędzi~ 
nadal dąży do egzekucj:i wyroku 
Edwarda Przeź.dzieakiego . Z uzasad­
nienia w ynika, że ,i tak został on 
potraktowany łagodnie, bo dwuna­
stu butelek Sipirytusu nielegalneJ 
produkcji nie można właściwie u­
zn::tć za niewielką ilość. Skoiro jednak 
prokurator llile wniósł r ewirz.ji, sąd 
postanowił nie zmi-eni.ać kwalifi­
kacji. 

Syn uważa, że gdyby ojciec tra­
fił do więzienia, tzw. egizckucja wy­
roku mogłaby się olk:azać dosłowna. 

· To tylko teoria - argumen­
tuje - że są więz.ienne szpitale 
ale p raik,tycZl!llie mogą ni1e zdążyć d~ 
niego ojca dowieźć. Ponad 120 ty­
sięcy grzywny przy ówczesnych 7 
tysiącach renty to chyba było nie-

mało. Zapłac.H1bym jeS'Z.{!ze więcej, 
żeby sąd zechciał zmi-enić wykooo­
n.ie ka·ry lub skoc.zystać z prawa 
łaski. 

Akta 5lprawy pęCZTltieją od u1iia1siad­
nJeń, odwołań adwokata i za.świad-1 
cz.eń leikairzy. Z opffinid medycznych: 
„Niektóre_ doleaLiwości związane z 
obrażeniami -zewnętrznymi i zlam.a­
niami obojczyka i kręgu szyjnego czę­
ściowo ustctpily, ale stan nadal jest 
ciężki i wymaga intensywnego lecze­
nia z zachowaniem diety i bezstreso­
wych warunków życia [ ... ]. Przewle­
kle zapalenie trzustki, wrzód dwuna­
stnicy, zaawansowana miażdżyca ~a­
ozyń mózgow ych i wieńcowych, zna­
czne upośledzenie sŁuchu [ ... ]. z iama­
nie kręgosŁupa i prawego obojczyka 
spowodowało zaniki tnięś-ni barku, a 
zmiany miażdżycowe tętnic kręgo­
slupa powodują zawik świadomości, 
częste omdlenia, trudności w oddy­
chaniu i bardzo silne bóle [ ... ]. Wol­
na czynność serca wraz ze wsp6l­
istniejącą spondyZozq szyjną jest 
przyczynct zawrotów glowy w na­
stępstwie przemijającego niedO­
krwienia mózgu [. .. ]". 

W sobotę przed Niedi;ieJą Pal­
mową wypadł kolejny ter­
min odwiezienia Edwaird·a 

Przeźd:ziiie.cki.eg„ do 7Jakła<lu karne.go. 
K-0n wój nd€ przyjechał. Nie wirad<>­
mo, dlaczego i na He odroczol!lio na­
s tęJl)ny termin. 

- P-0g-0<lZliłem się już · z tym -;­
mówi 70-letnd dizdś Edwaird Pnez 
dz.ieok.i - że moje życie praerw~e 
siię nagle i gotów jestem na to kaiz­
dego. dnlia. Tak bairdw pragnąłby111 
jednak, by stało się to w dornu, 
wśród bliskich, a 1100 w więzJeJ.1ilu. 
Myślę, że swoim postępow~ 
zasłużyłem sobie na zwycvaJ!Ilą 
śmiie.rć. ··. 

DANt'T I\ \~ ' RO '11'\ z F "'' '" .\ 
Rys. Andrze_ja PoduUd 
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-- ·------------------------------------------------------------------------------------,/ yła sobie kiedyś samotnie w ubogiej ·cha-LJ cie pewna starucha. Sarna musiała sobie 
radzić z wieloma kłopotami. ale na jbar­

dziej dokuczały jej trzy powszednie udręki. Po 
pierwsze, miała tępą siekierę, że trzeba było _ 
wielu godzin, by urąbać drew na jeden dzień: 
po drugie, nigdy nie przybywało jej płótna. 
które tkała ; po trzecie, i to była największa 
jej udręka, zawsz.e mnsi~h j(.A "'" r1 ~ 1,r~ n iosac 
wodę ze źródła. 

Pewnego dnia, gdy zaczerpnęła ze źródła wo­
dy. znalazła w kuble dużą,, miotającą się rybę. 

- Niech cię Bóg błogosławi - . rzekła sta­
rucha - dawno t-0 było, kiedy po raz o st a tn 1 
miałam na stole rybi ogon. 

- Zgadza się, ale wydaje ini się, że najlepie.j 
zrobisz, j eśli puścisz mnie z powrotem - po­
wiedziała ryba. 

- A niech to piorun trzaśnie, potrafisz mó-
wić - powiedziała zdumiona starucha. - Ale 
dlaczego nie miałabym cię zjeść? 

- To byłoby najgłupsze, co mogłabyś zrobić 
- odparła ryba. - Jeśli puścisz mnie z po-
wrotem do źródła, w zamian spełnią się trzy 
twoje życzenia. 

Wiele było rzeczy, których pragnęła staru­
cha, ale pamiętała o starym przysłowiu : „ Wy­
powiedz życzenie do jednej garści, wysmarkaj 
się do drugiej, a zobaczysz, z której więcej bę­
dziesz miała". Stała więc, wahając się, i nie 
chciała puścić ryby. 

- Nie chcesz więc, by si~ twoje trzy zycze­
nia spełniły? - spytała ryba. 

Pewnie, że chciała i od razu pomyślała o 
drwach, które rąbała z takim trudem. 

- Po p ierwsze, pragnę, aby rozwalało się 
wszystko, w co uderzę. 

- Niech się tak stanie. Czeg-o pragniesz je­
szcze? 

- Che<::, aby wszystko, za co pociągnę, sta­
wało się długie - rzekła starucha i pomyślała 
o płótnie. 

- Stanje się, 1ak zechcesz - rzekła ryba. -
Czego sobie jeszcze życzysz? 

Starucha pomyślała tera~ o długiej drodze 
pod górę. którą musiała pokonywać dzień w 
dzien z ciftżkimi kubłami wody. 

- Życzę sobie, by moje kubły same chodzi­
ły po wodę i sarne wracały do domu. 

- Niech się stanie - rzekła ryba. 
S tarucha wpuśc iła rybę do źródła i zaledwie 

to uczyniła, a już oba wiadra zaczęły iść pod 
górę tak wolno i ostrożnie, że nie wylała się anj 
kropla wodv. Starucha wpadła w wielki za- I 
chwyt. 

- Nigdy dotąd nie widziałam c>7.PP-OŚ podob­
nego! Nie, nigdy w życiu! 

Śmiała się i skakała, i inachała rękami ze ., 
zdziwienia i radosci. Ale gdy tak podskakiwała, 
wymachując ramionami, uderzyła się w lewe 
kolano i - trach! - zla111ala nógę . Tak krót~ 
k o trwała radość. Starucha usia dła na inostku 
i płakała, chlipiąc, ale to n ie był jeszcze koniec 
n i eszczęśc ia. 

t 

Kiedy ktoś płacze, pociąga cząsem za nos, bo 
bywa, że jak łzy nabiorą rozpędu, ciekną rów­
nież nosem. I oto co się stało . Starucha wy­
tarła nos w fartuch i przypadkiem pociągnęła 
za czubek nosa. I zamiast długiego płótna m ia­
ła teraz tak długi nos. że sięga ł nż do koilca 
fartuch<> 

Nie \\i em, co się pute1n zdarzyło, ale n1ożhwe, 
że biedna starucha s1edzj po dziś dzień na most­
ku i płacze. A ten, kto chce się dowiedzieć, 
skąd wzięło się powiedzenie, że ktoś „nos spuś­
cił na kwintG" , może tam iść i spytać ją, a znaj­
dzie odpowiedź. 
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ył w lesie młody drwal. Pewnego d nia , 
gdy szedł do pracy, siadła na drzewie 
gołąbka i ludzkim głosem przemówiła : 

- Powiedz mi, powiedz, prawdę mi powiedz! 
Gru-gru-gru! Jeśli wam., ludziom, wyświadczy 
się dobro, czy nie odpłacicie złem? 

- Może inni, ale nie ja. Czy masz mnie za 
niewdzięcznika? - oburzył się drwal. - Kto 
mi wyświadczy przysługę, temu w dwójnasób 
i w trójnasób to, wynagrodzę. 

Minęło wiele lat. Pewnego dnia· król wypra­
wił wielką ucztę i sprosił na nią gości ze wszy- , 
stkich stron świata. Przybyło na ucztę dwuna­
stu władców z południa, północy;- wschodu \ 
zachodu. Cala stolica zaroiła się od świetnych 
wojowników, rnożn~"ch książąt i ich licznych 
orszaków. ' · · 

Na dziedziócu pałaco~7m miały się odbyć 
zawody wojowników. 

Na dwunastu tronach zajęli miej~ca zapro­
szeni władcy sąsiednich krajów, pośro<*~u na 
podwyższeniu zasiadł dawny drwal ze swą kró-: 
lewską małżonką. Miał koronę na głowie; złoty 
pancerz błyszczał m u na piersi, w , dłoni dzier­
żył dumnie berło nabite diamentami. Wierna 
świta ze skrzyżowainymi mieczami stanęła po 
bokach jego tronu. 

Król dal znak i zawody się rozpoczęły. Wtem 
u podnóżka ' królewskiego przysiadła biała go­
łąbka i ludzkim głosem się ozwała: - Czy pa­
miętasz jeszcze, panie, jak byłeś biecjnym 
drwalem i nosiłeś na stopach la peie z łyka? 

- Co t? za niezwykły ptak? - dziwi się kró­
lowa. - Czyżby znał ludzką mowę? 

- Ech, zdawało ci się, to tylko zwykłe gru­
chanie gołębia - odpowiada król. 

D RVV AL I. GOLĄBKA 
BAŚN ETIOPSKA 

- Wierzę ci ,- grucha gołąbka . - Sł uch aj 
więc uważnie. Za moją sprawą zostaniesz kró­
lem, dam ci królewnę za żonę i skarbów bez 
·liku. Ale pod jednym warunkiem. 

I 
- Mów, jaki to warunek? Spełnię wszyst­

ko1 czego zażądasz. 

- Raz do roku zjawię się u ciebie w pałacu 
i zapytam: „Wielki królu! Czy pa1niętasz jesz-
cze, jak byłeś biednym drwalem i nosiłeś na 
stopach łapcie z łyka?" Jeśli n1i odpowiesz: 
„Pan1iętam ··, wówczas spytan1 cię: „A czy pa­
miętasz jeszcze o tej, co cię uczyniła królem i 
panem tej zie1ni ?" Gdy i w.tedy mi odpowiesz: 
„Pamiętan1' ', wówczas poproszę cię o garść 
ziarna, a ty mi go nie poskąpisz. Zgadzasz się 
na mój warunek? 

- Gdybym miał żyć sto lat i ty przez sto łat 
przylatywałabyś do mnie z tym pytaniem, za­
wsze bym ci odpowiedział: , ,Pamiętam". Jakże 
bym mógł zapomnieć o swej dobrodziejce? 

.....- Gru-gru-gru! A zatem zgoda. Umowa za­
warta. 

Z ty1ni słowy gołąbka odfrunęła w las. W tej 
samej chwili przed drwalen1 wyrosło bogate 
miasto o tysiącu domów, na n1iejscu nędznej 
chatki stanął złoty pałac , a na tronie czekała 
na swego n1ałżonka królowa w otoczeniu swi­
ty. Setki sług n1iał teraz dawny drwal na ski­
nienie, dworzanie gięli się przed nim w ukło­
nach, lud wiwatował na jego cześć, władcy z 
sąsiednich krajów zabiegali o jego łaski. 

- A czy pa1niętasz jeszcze o tej , co ci~ uczy„ 
n iła królem i panem tej ziemi? - pyta dalej 
gołąbka. 

- To· jakiś ptak cza­
rodziejski! - szepc~ 
władcy i ksią~~ta. -: 
Mówi ludzkim głosem 1 
tak dziwne zadaje py· 
tania królowi. 

N a koniec gołąbka 
rzecze do króla: - Da• 
mi garść ziarna, drwa­
lu! 

-- Hej, dworzanie! -
woła król, gniewnie po„ 
trząsając berłem. 
- Przepędzić mi tQ 
wstrętne ptaszysko! 

Gdy tylko· powiedział 
te słowa, znikł królew· 

ski pałac, wraz z nim trony złote i . poddani, 
a drwal w łapciach z łyka znalazł się na po­
wrót w lesie przed swą zapadłą chatą. 

Nad jego głową trzepotała biała gołąbka. 
- Gru-gru-gru - zagruchała .. - W itaj w 

moim lesie. Widzisz, mówiłeś nieprawdę. Za 
dobro m1 złen1 odpłaciłeś . 

- Głupi bylem. Wybacz m i. Drugi raz tego 
nie uczynię. 

- 'Trzeba było słowa dotrzymać. Teraz już 
za późno. Gru-gru-gru! 

I gołąbka uleciała w las. 



Przez cztery kwietniowe dni miasta, wsie, 
a nawet parki, lasy i łąki zazieleniły się 
od harcerskich mundurów. I przede 

\Vszystkim od nich, gdyż tylko najodważnieJ­
sze krzewy i drzewa ostrożnie zaczynały r oz­
wijać pąki. Natura, ponad mies iąc po kalen­
darzowej wiośnie, jeszcze drzemała- czeka­
jąc na cieplejsze dni. Harcer ze naton1iast, Jak 
udowodnił to alert, w znakomitej większośc1 

wyrwali się z zimowego odrętwienia i wyszli 
z harcówek, by zaprezenUować swą gotowość do 
działania. Hasło aler tu: „Zdrowa przy roda, 
zdrowy człowiek" trafia zre;;ztą do wszyst­
kich. Udowodniła t o m.in. harc~rska kwesta 
przeprowadzona wśród dorosłych w celu zebra­
nia dodatkowych funduszy na ochronę przyro­
dy. 

Już od 7 rano w progac.h Urzędu Wojew ódz­

kiego witali urzędników kwestujący pracowni­

cy Komendy Chdrągwi i harcerze 14 ŁDH ,,Ba ­

szta". Zebrali pierwsze 5 tysięcy złotych. Przez 

cały dzień harcerze województwa zgromadzili 

w swych puszkach 230 tys ięcy. Mnie trzech 

druhów zatrzymało przy ul. Świerczewskiego . 

Park ten cieszy się wpra wdzię nie najlepszą 

I 
sławą ptasiej latryny i może dlatego mało jest 

chętnych do dbania o niego, ale od dy r ektora 

Stefanowicza w iem , że brakuje też na to pie­

niędzy ... 

W drugi dzień alertu {piątek, 24 kwietn ia) 
drużyny wykonywały zadania Jeszcze dnlej od 
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swych szkół i domów. Odnajdywały i opisywa­
ły pom niki przyrody. Na 22 kilometr ze od 
Łomży w kierunku Zambr owa spotykamy przy 
szosie drużunę ze wsi Poryte Jabłoń. 

- Wczora j rozszyfrowaliśmy zadanie - m ó­
w i Agn ieszka Głębocka - a dziś po lekcjach 
przyszliśmy je wykonać. J est t u przy szosie 
ponad trzydzieści zaby tkowych lip. Kiedyś pan 
z biologii . nam je pokazywał. K ierowcy p rze­
jeżdżający tędy też je podziwiają . . Zadanie a ler­
towe ~odoba się nam, bo to dobra i pożyteczna 
zabawa. 

Mariusz Kur i Darek Grosfeld wykonują naj­

bardziej odpowiedzialne czynności przy mierze­

niu wysokości drzew. Agnieszka Głębocka i Edy­

ta Zięciak op isują wyniki pracy „mierniczych ", 

szkicują i rysują. Lipy mają od 19 do 22 me­

trów wysokości, a dwie - nawet około 25 111e­

trów. Robert K.amiński twier dzi, że w ich w~1 

rosną jeszcze potężniejsze lipy. 

- To resztki daw,nego parku - objaśnia. 
'Zostały z nięgo pojedyncze drzewa, iniędzy kLó­
re PGH wcisnął swoje zabudowania. Pałac też 
jest bardzo zniszczony i zaniedbany. Kiedyś 

pracowntcy PGR-u wyprowadzą się z niego do 
bloku, wtedy może pałac zostanie odremonto­
wany i będzie w nim świetlica . Ja, gdybyn1 
mógł, urządziłbym w nirn 1nuzeum. 

- Serce boli nie tylko syna byłych właści­
cieli, Dzieduszyckich, gdy przyjeżdża tu czasem 
z Gdańska - dorzuca drużynowa Maria Mo­
dzelewska, nauczycielka matematyki i fizyki. 
- PałRc został bowiem zdewastowany głównie 
przy remoncie. Niewiele zostało też z parku, a 
irtk pam1ętaja najstarsi, te lipy zawsze były 
'3tare „. 

Agnieszka Głębocka cieszy się, że został je­
szcze czysty staw z rybami, w którym można 
się latem kąpać. Darek Grosfeld zapewnia, że 

„ 
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nawet jeśli tego nie będzie przewidywać kolej­
ne zadanie alertowe, drużyna posprząta śmieci 
z lasu. Czują się za jego czystość odpowiedzial­
ni, bo te brudy to sprawa. mieszkańców, a nie 
obcych turystów. 

Sobotę rzeczywiście ogłoszono dniem pożyte­

cznej pracy, czyli porządkovvania parków, la­
sów i innych terenów zielonych. Przyroda jed­
nak n ie była dla swych sprzyn1ierzeńców zbyt 
łaskawa: od rana padał deszcz. Dla prawdzi­
wych harcerzy to jedynie utrudnienie, a nie 
przeszkoda w wykonaniu zadania. Od 9 rano 
czekaliśmy więc z fotoreportere1n na odważ­

nych druhow w Lasku J ednaczewskin1. Harce­
rze ze ' Szkoły Podstawowej nr 7 prawdopodob­
nie jednak wystraszyli . się deszczu. Wśród wy­
siadających z miejskiego autobusu rozpoznaje­
my chłopaków z drużyny żeglarskiej, jednak w 
„cywilu". 

- Już wczoraj - wyjasniaJą - po zapo­
znaniu się z zadaniem, wykonalisn1y je „z inar­
szu". A dziś chcen1y po prostu poszukać wios­
ny. 

O 9.30 na Grobli .Jednaczewskiej pojawiaJą 
się harcerze 45 ŁDH im. Leona Kaliwody, 
uzbrojeni w grabie. Mundury już nieco prze­
moczone. 

~-·.·:·:'.:· 
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- Nie rozpuścin1y się, nie jestcśn1y z cukru 
- zapewn ia jeden z n1lodszych druhów. , 

Drużyna składa siq z uczniów różnych szkól 

podstawowych i średnich i ma charakter sro­

dowiskowy. Drużynowy Janusz Wiśniewski 

wyjaśnia zadanie: - Oczyścimy groblę ze śmie­

ci. Mamy saperki, więc zakopiemy je w do­

łach. Potem przejdzie1ny tyralierą przez Lasek 

J ednaczewski. N 1e n1an1y wyznaczonego ściśle 

terenu ani czasu. Popracujemy na miarę na­

szych sił. 

Niebo zaczęło się wypogadzać. Po dziesiątej 
przyjechał do Łomży zastępca naczelnika ZIIP, 
harcmistrz Jerzy Szczygielski. Odwiedził har-

cerzy Hufca Grajewsk;iego i Na'dnanviańskiego . 
W Nowogrodzie harcerze uporządkowali sta­
dion i skansen. z pod111iejsl~il\~~o lasku grajew­
scy druhowie usunęli ogromne sterty ś1nieci . 
Przycze.pan1i Przedsiębiorstwa Gospodarki K.o-
1nunalnej zostały one od razu w~rwiezionc na 
wysypisko śmieci. 

. ·-· .. „ . . 

- Bardzo sy111patyczne - dodaje phm Gra­
żyna Sokolik z K01nendy Choragwi ·- było 
ogron1ne zainteresowanie ctoroslych zadania-
1ni Hufca Grajewskiego. Dyrektor1,y szkół za­
chęcali do prac również n1łoJ:zi.f>:~ n~ezorgani­
zowaną, naczelnicy i pracownicy lasów zadbali 
o przygotowanie terenów i narz~dzi pracy do 
sprzątania i zalesień. \V niektórycn \\rsiach na­
wet rodzice porządkowali terC'ny zielone wraz 
z dziećmi. 

Chłodna. i kapry~na pogoda spowodowała, że 
n1łodzież niezbyt gromadnie uczestniczyła \V 79 
niedzielnych festynach. Zor.ganizowa:r:io tylko 14 
ognisk. Najwa-żniejsze jędnak,· ze vvi:c~kszą wa­
gę przywiązywali harcerze do pracy r niż do za­
bawy. I_Iasło „Zdro.wa. przyroda, zdro\vy czło­
wiek" nie przestało zresztą obowiązywać ~ 

chwilą zak011czenia alertu, a jego zadania ak­
tualne są przez cały rok, jak to podkreślił w 
telewizyjnym podsmnowaniu szef Sztabu Gene­
ralnego Alertu, h1n PRL Julian· Nucko\vski. 

I ( 

Szef Wojewódz}dego Sz:tah':i1.~\'\\~0~·ciech Kru-
czek, równiez zachqca ło1nżyi1ską brać . harcer­
ską do kon tynuowania prac: - Abyśmy n1ogli 
za dwa n1iesiącc spotk:;ć si·~ w;:;.ryscy .w czy-
stych lasach, by zdrowq Yvv r1')('"'·1:". · 

I 
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Pą,A \-'V(,...,~-~~--t~•H..:.: 1) zmyślony powód podany dla. 

wprowadz~'11fa. kogoś w błąd, 2) w harcerstwie mniej­
:->ZY od drużyny, _3) z , lokomotywą i wagonami, 4) przez 
\Vodociągow y przepiywa woda, 5) zła sytuacja życio­
'' a.. 6> lwiban\ no:;c. monotonność, 7) płynie pr zez mo­
rze, 8) w.jazdowa C";ę:.ć ogrodzenia, 9) jest żółta, biała 
i czarna. 10) iłm4." żefo,kie spopularyzowane przez Alek­
sanf!ra Fredrę, 11) popi;;, rewia, 12)' na pierwszym 
miejo;cu lbt pioscne~ •. 

LEWOSKf~_=;T:\I.f: 1) nierówność na drodze, 2) 
n~cbczpic ~z„1v na drodzć, 3) prz·eciwieńsiwo regr esu, 
1) ff\\ rJto\'~171.t' _pan iew powietrza, 5) osobisty - to do­

t to::. ,·ł,n .• v ci c;zło\-\ieka . 6) częśc wagi, 7) w iek 
~ędi;iwy, 8) popularny kwiat ogr odowy, 

) ~zkolna izba. 11) na Telesfora, 
l::!) 1 !lYJOY l1'1"i pJc~toncy. (AOAS) 

ta 
!llt "O 4/d7) numeru „Kontakcików", 

~,T: Kw1e.c.e1'1-plec1eń, bo przepla ta, 

•• dź, żródl0, źdźbło , dźwięk, źre­

r:11? Alfred Szklarski - „Tomek 

„1, I lpopotam, panda, kuguar. 

którzy do· 16 maja nadeś l ą 
rozwiązania (przynaj mn iej 

'). ro1· os ujemy nagrody książ-

anie kwietniowych gło­
o~rzymujq : EWA SIUR­

, ", DARIUSZ STOKOWY 
rut E\/JSl<I (Toczyłowo 

CZYZNASZT 
- Wiedziałem, że to nas nie zainteresuje. Myśle­

liśmy, że Makulski będzie miał jakieś stare książki 
niemieckie i listy wielkich ludzi. Panu te papierzys­
ka się przydadzą, ale nam nic po nich. Jeśli więc pan 
nie m a nic przeciwko temu, to my zwijamy nasz in­
teres. Bierz pan tę skrzynkę, Makulskiego i Baturę. 
A m y wyruszymy do domu. 

Z tych kilku zdań wypowiedzianych przez grubasa 
mogłem wywnioskować, że szefowa Niewidzialnych 
nie miała wiele czasu na werbunek odpowiednich o­
sób·. Zapewne najbardziej przydatni byliby lu dzie, 
którzy choć trochę orientowali się w handlu antyka ­
mi, w historii sztuki i w ogóle w historii. Do takich 
osobników zaliczał się Batura. Może odrobinę orien­
tował się także Piękny Lolo, ale raczej znał się bar­
dziej na starych lampach niż na książkach czy doku­
mentach. Zwerbowała więc pierwszych lepszych kry­
minalistów i dala im instrukcję, że mają zdobyć stare 

M książki, listy i dokumenty niemieckie oraz biżuterię i 
monety. Bandyci znaleźli dokumenty i książki polskie 
- i tu kryła się tajemnica, że tak od razu skłonni 
byli ze mną pertraktować. 

~-

Jeżeli już wiesz, z jakiej książki pochodzi t en frag­
ment, podaj imię i nazwisko jej autora oraz tytuł. 

MATEMATYCZNA Sl:lEZKA 
·2 9 1 
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6 1 ~~© 
Jakq drogę powinien wybrać skrzat, aby 

przez dziesięć pól, a suma znajdujących ~ ię 
cyfr wynosiła 50? 

przejść 
na nich 

,,Kontakciclci" redaguje STEFAN OSTROWSKI. 
Rysunki: ZYGMUNT GORNOWICZ i STANISŁA w 

T OMASZEK. 
Zcl .if>cia j reproclukcje GA BORA LORINCZEGO . 
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Każdego dn i a trzeba posłuchac chocby k rótkie.1 
piosenki, przeczytać dobry wiersz, obe.irzec piękny 
obraz, a także, jeżeli to możliwe, powiedzie<! parę 
rozsądnych słów. 

Johann Wolfgang Goethe 

MAGAZYN DLA DZ 1 EC. I 
UKAZUJE SIĘ W PIERWSZY CZWARTE~ MIESIĄCA 

-----------------------· 

Już od tygodnia moja pamięć 
wraca w dzieciństwa głąb, ku mamie, 
jak po skrzypiących schodach pnie się · 
i kosz bielizny wzdętej niesie. 

A ja - nieświadom ·życia jeszcze -
nie chcę się zgodzić, tupię, wrzeszczę. 
Niech komuś ciężar ten zostawi 
i ze mną się na strychu bawi. 

JÓZEF ATTl LA 

-



MÓJ GURU 
Moim przewodnikiem duchowym jest naj­

droższa mi w świecie osoba - mama. Jak się­
ga moja pamięć, zawsze jest przy mnie, -taka 
dobra i wyrozumiał.a. Była mohn pierwśzym 

I 
nauczycielem. Uczyła mnie stawiać pierwsze 
kroki oraz -, pier.wszych słów. Mając ją przy 
sobie wkraczam w życie i poznaję je. Mama 
umie odpowiedzieć na każde pytanie i wytłu-
maczyć najbardziej niepojęte sprawy. W jej 
ramionach zawsze znajduję schronienie. Dy-

ZAWSZE ZE MNA 
skretrrie kieruje .moim postępowaniem, uczy od­
różniać zło od dobra. To mama odsłania prze­
de inną kolejne tajemnice życia. Z nią chodzę 
na w)Tcieczki za miasto, uczy mnie patrzeć na 
przyrodę, ludzi, zauważać rzeczy niedostrzegal­
ne i kochać piękno. Wszczepiła we mnie zami­
fowanie do książek. Nigdy nie traci cierpliwo­
:Soi, czasem strofuje, ale wiem, że to dla mego 
dónbi. · Pamiętam, że w czasie mojej choroby, 
o K:aźdej porze nocy zawsze widziałam jej ła­
godną i uśmiechniętą twarz. Nawet w szpitalu, 
gdy obudziłam się po opeI,"acji, pierwsze, co 
ujrzałam, to były zatroskane, pełne łez oczy 
mamy i jej dobre ręce, pielęgnujące mnie. 
Według mnie mama jest najwspanialszym 

człowiekiem. Zawsze ze mną i wśród n;ioich 
problemów .. Nigdy nie za wodzi, gotowa do po­
mocy i służenia tadą. Z każdą sprawą, nawet 
najbardziej intymną, n1ogę się do niej zwrócić, 
traktuje mnie poważnie i nigdy nie wyśmieje. 
Wiem. że w niej zawsze będę miała oparcie i 
~· ""._.,...,.. . ---
JEDYNY PRZYJACIEL 

W gronie znajomych nie mam nikogo, kogo 
mógłbym uważać za swojego · przyjaciela. Za to 
moja mam.a jest nie tylko mamą, ale i moim 
przyjaćielem. 

Mama. jest średniego wzrostu i trochę przy 
t uszy, włosy ma jasne i lekko kręcone i niebie­
skie oczy. Jest częściej uśmiechnięta niż ponu­
ra. a nie uśmiecha się , kiedy coś psocimy. Moja 
mama ma dobr.e, kochające serce. Lubi zwie­
rzęta i kocha bardzo kwiaty. W tym roku mia­
ła ich cały ogródek. Nigdy mama niczego mi 
nie l"ldmówi~a·, zaw~ze dotrzymuje słowa. 

M:nnusia ~est słabego zdrowia, toteż w czym 
n1ogę · usiłuję jej pomóc. Staram się być po­
słuszny, ale czasa1ni „coś przeskrobię'', bo lu-

1 bię trochę się wygłupiać. Zawsze z mamą roz­
mawiam o swoich kłopotach i problemach i 
otrzy1nuję dobre rady. Nie lubię, kiedy mamy 
nie ma dłuższy czas w domu. Bardzo wówczas 
te·sknie i nie mam z l<ln1 porozmawiać . 

Sta ra1n się wiele nauczyć od inojego przyja­
ciela. Jestem pewny, że 1nnie nigdy nie zawie­
dr.ir. Kocham bar<izo swoia mamę. 

GRZEGORZ KOŁTUN 
Białvstok 

" 

MONIKA TWOROWSKA, 
Perlejewo 

prawdziwego przyjaciela, mimo iż jestem coraz 
większa. Bardzo kocham mamę i martwi mnie, 
że czasen1 bezmyślnie przysparzam jej kłopo­
tów. Pragnęłabym, aby w oc.zach mamy nigdy 
nie było łez, a na jej twarzy zawsze gościł 
uśmiech. 

AGNIESZKA DOŁKIN 
Białystok 

Moin1 przewodnikiem w życiu i na co dzień 
jest mamusia. To ona właśnie wprowadza mnie 
w życie i uczy kultury. Cieszy się, gdy dostanę 
piątkę, gdy widzi inoje postępy w nauce. Uczy 
mnie porządku, szacunku dla nauczycieli i 
osób starszych. Mama prac.uje w bibliotece i 
dostarcza mi dużo książek oraz lektur. Czyta­
jąc książki osiągam lepsze wyniki w nauce. Ma-

W ZYCIU 
I · NA CO DZIEi 

1na dba o moje zdrowie i wyg:rąd. Czuwa, że­
bym nie zaspała do szkoły1 żebym była czysto 
ubrana i najedzona. Mamusia zachęca mnie, 
abym pomagała jej 'v pieczeniu ciast, przypra­
wianiu potraw, uczy mnie cerować i gotować, 
abym w przyszłości potrafiła coś zrobić . 

Bardzo lubię swoją mamusię i myślę, że po­
winna1n brać z niej przykład. Mogę ją takż0 

uważać za swojego 111 istr7.a. 

EWA CYMER1"1AN 
Zambrów 
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JERUTTE Z LISIEJ POLANY ) 

Obydwoje odskoczyli, jak mogli najdalej, od­
suwając się tym samym jeszcze bardziej od 
wyjścia. Przez długą chwilę panowała cisza. 

- Słyszałeś? - spytała Tinne. - Zdaje się, 
że on coś powiedział. 
Uczepiła się tak mocno ramienia Toma, że 

aż go zabolało. 
- Tak - odrzekł Tom słabym głosem. 
- Chcę stąd wyjść - domagała się Tinne. 
vVtedy w sa1ny1n środku wełnistych kudłów 

pokazała się para oczu i uniosła się głowa. Tin­
ne rozpłakała się histerycznie, a Tom poczuł, 
.że skóra na nim cierpnie. 

- Wypuśćcie mnie - odezwał się ten sam 
głos. Tinne wpiła paznokcie w ramię Toma, że 
aż jęknął. 

- Zostaw n1111e - syknął nie spuszczając z 
oka dziwnego stworzenia. Próbował uwolnić 
ranlię, oderwać palce Tinne, ale nie dawał. ra­

- Cłv. 

- To jest zjawa - łkała Tinne. 
- Jakby można było złapać zjawę w po-

trzask na lisy! - fuknął stwór. 
Tom uznał słuszność tej uwagi i powiedział 

Tinne, że to tylko pijak, tak jak mówił ojciec. 
- Sam jesteś pijak! - usłyszeli. - Chodź 

tutaj i wypuść mnie! 

- Ojciec powiedział, że nie chce n11eć tu 
żadnych pijaków! - zapiszczała Tinne kryjąc 
się zn Tomen1. 

- N ie jestem pijakiem - w glosie słyszało 
się złość. 

I 

- Czym więc jesteś? - spytał Tom. 
- Jesteś pijak! - piszczała Tinne. 
- Nie! - znów usłyszeli. 
- Czym więc jesteś? - powtórzył Toin. 
Upłynęlo parę chwil, zanim usłyszał odpo-

wiedź. 
- Jestem Jerutte. 
Obydwoje tnusieli się trochę zastanowić. 
- Co on powiedział? - wyszeptała Tinne 

nie wiedząc nawet, że powiedziała „on .„ 
- P,.0-wiedział, zdaje się, że jest Jerutte -

szepnął Tom z wahaniem. 
- A co. to t akiego? 
- Nie wiem. 
- Myślę jednak, że to pijak - powiedziała 

Tinne zdecydowanie. 
- Wcale nie jestem pijak - zawołało gniew­

n ie wełniste stworzenie skurczone na cemento­
wym klepisku. 

- Jerutte to pewno coś. czym się jest, jak 
się ktoś upije - rzekła ciągle chowając się za 
plecami Toma. 

- To jest moje imię - odezwał się Jerutte 
Kiedy usłyszeli, że to coś potrafi mówić, i 

zobaczyli, że nie jest niebezpieczne, bo siedzi 
mocno w potrzasku, wszystko przestało • być 
strasznie przerażające. Tom i Tinne zbliżyli się . 
odrobinę, żeby lepiej się przyjrzeć. 

- To nie jest żadne imię - stwierdziła Tin~ 
ne stanowczo. 

- Zupełnie lni wystarczy . 
- To naprawdę twoje imię? - spytał Tom. 

Jerrro. też się zda~ło, że brzmi dziwnie. 
Wełnista, brodata głowa przytaknęła. 
- A jakie masz nazwisko? - była ciekawa 

Tinne. - Bo przecież wszyscy mają imię i naz· 
wisko. 

- Jerutte z Lisiej Polany - rzekł Jerutte 
szorstko. 

- Lisia Polana to przecież nasza zagroda! -
przypomnjała sobie Tinne ze zdziwieniem. 

- Wcale nie jest wasza - inruknął Jerutte 
- Jest nasza ... to znaczy będzie, jeśli ojciec 

ją kupi. 
~ Mi1no to nigdy nie będzie wasza. 
- Przecież będzie - tyxn razen1 Tom miał 

takie samo zdanie, co Tinne. 
- Nie - zaprzeczył J erut.te - to v..:y ,1est cś­

cie własnością zagrody. I tnusict(• spra \\·ownr 
nad nią pieczę tak dłut;!o, jak tu bc„dzkcic 

CECIL U0DKER 
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NA POBOCZU 

W
yd~lo Łor:iżyńs~ie wielu naj ... , 
na3 ... , ner~... Wiemy, tlum za­
krzyknie, powtarzano nam te 

nazwiska od przeds::kola. I slusz­
nie, też je znam, powtarzam, cza­
sem o rziek:6rych coś napis.:ę. Bez 
kpiny! Ale wśród tych naj... są i 
jakby wstydliwie pomija?ii, zsuwani 
na poboc:::e w nadziei, że nikt ich 
tu nie zobac:::y. A ponieważ pobo­
cze to moja ostatnia SJJecjalność, 
więc ich tu spotykam. Wcale uro­
cze typki, choć d.; galerii świętych 
regionalnych z pewnością nigdy · nie 
trafią. 

• Po.:najecie ,..o Państwo: Wincenty 
,,. Ciechanowca hrabia Kiszka Zgier­
;ki. J eden z najwięks:::ych grafoma­
nów okresu romant11zmu. O jego 
wierszach mówiono, że „są gwarem 
wyra: ów bez żadnej myśli", a p isal 
i ody. i ballady, bajki nawet. Taką 
oto scenkę odtworzył Roman Kaleta 
(„Sensacje z dawnych lat"): 

„W czasie śled::twa nad filareta­
mi Zgierski zostal uwięziony. K iedy 
Nowosilcow ka:::al go przyprowadzić 
·na komisję i zapytal, dlaczego mlo­
dzież u siebie zbiera - a w samej 
rzeczy Zgierski, nająwszy cale dru­
gie pię.tro palacu Slusz.czyńskiego, 
sprasza, do siebie znajomych mlo­
dych poetów: Korsaka, Odyńca, A­
leksandra Chodźkę i innych, dla 
których te wieczory byly niewyc::er­
panym źródłem śmiechu i weso­
łości, a Zgierski częstował swoich 
gości różnymi łakociami i herbatą 
z likierem. różany1.i - Zgierski, tiu­
rnaczqc się przed Nowosilcowem., 
powiedział, że dla poprawy gustu, 
który nęd:::ne wiers.:ydla Mickiewi­
cza w mlodzie±y z.epsuly, zbiera ich 
dla czytania własnych wierszy i 
dla sprowad:::enia ich na dobrą dro­
gę. Nowosilcow ka.:al mu przede­
klaniować cokolwiek z genialnych 
jego utworów i oceniwszy natych­
miast, co to byla za glowa, uwolnił 
z wię::ienia • życ:::yl, aby i nadaL 
nie :::aniedbywat krzewić dobrego 
smaku poezji." Saini Państwo widzL 
cie, jak wrednym typem byl ten No­
wosilcow! 

Wróćmy jednak do „nas::ego" gra­
fomana. PochwaliC się ra::u pewnego 

Wincenty z Ciechanowca Kis::.ka 
Zgierski, że pisze właśnie akrosty­
chy. Co z tego dalej wyniklo, opisał 
Antoni Edward Odyniec: 

„Ale czemu to nasz pan Adam 
nie obdarzy nas jakim dramatem? 
- dodal, zwracając się do Mickie­
wicza. 

- Cicho, nic nie mów - Stefania położyła mu rękę na ustach. 
- Niczego nie chcq ci obiecywać, ale jestem teraz zupełnie innym 
człowiekiem i z tamtą kobiet.i, która kiedyś we mnie żyła, niewiele 
mam już wspólnego. 

Przez kilka dni po ucieczce od panny Wolf Marsden nie wycho­
dził ze · swojej garsoniery, którą wynajął w dzielnicy portowej. Była 
to najg-oa-sza dilfolnica w Sydney, toteż liczył, że właśnie tam nikt 
nie będzie go szukać. Na wszelki wypadek przycupnął jednak jak 
dziki królik w norze ; kobieta urażona w swojej dumie może być 
niebezpieczna, a co dopiero taka, która oprócz złudzeń straciła też 
wszystkie pieniądze. Ale wreszcie postanowił zaczerpnąć świeżego 
po„vietrza, a że najlepsze, jakim kiedykolwiek oddychał, znajdowało 
się w barze „Pod Topolami", tam właśnie na początek się skier ó­
wał. 

Pod nieobecność Stawropulosa, który odbywał karę pół roku wię­zienia za zacieranie śladów przestępstwa, lokal prowadziła jego żo­
na, dostojna pani X ymena, kobieta równie chutliwa, co tęga. Dama 
ta, korzystając z chwilowej nieobecności męża, prowadziła tryb życia 
bujny i niemal co wieczór brała sobie do łóżka któregoś z podpi­
tych klientów, albowiem trzeźwi niezbyt garnęli śię do jej wdzię­
ków. · 

Marsden usiadł skromnie przy barze i na dobry początek wypił szybko dwa koktajle sporządzone z burbona zmieszanego pół na pół 
z „Johnem Walkeredi". Planował tego popołudnia wypić jeszcze kil­ka, a następnie poderwać jakąś 'zgrabną panienkę; jednakże stało się 
zupełnie inaczej. 
Popijającego z nudów Marsdena, który przyszedł do lokalu zbyt 

wcześnie bo dziewczyny godne uwagi zjawiały się dopiero około dziewiąt~j z zainteresowaniem obserwowała pani Xymena Stawro­
pulos. Patrzyła na Grega przez wizjer usytuowany w ścianie, tuż 
nad półką z rzQdem koloro\vych butelek, i coraz mocniej wzbierały 
w niej zdrożne chęci. Wreszcie sięgnęła po telefon, połączony bez­
pośrednio z aparatem znajdującym się za kontuarem. 

- Nick - rzuciła w słuchawkę, kiedy barman podn~ósł ~woją , ten goguś po twoje j lewej stronie ma być gotowy naJdaleJ za poJ 
godziny, zrozumiałeś? 
Toteż już po chwili barman, wezwany prze~ ~rega, pochylił 

się konfidencjonalnie do jego ucha. - ·A może zm1enm~.y r epertuar? 
Mam coś zupełnie wyją lkowego i tylko dla pana. panie Greg. 

- Cóż to takiego? 
- Zaraz pan spróbuje. . 
Xymena Stawropulos przekazała mu spec~alną r~cep~urę n~poju, 

który po przedawkowaniu mógł wołu powalić ~a .z1.em1~. Spo~~w~~ ny w odpowiednich ilościach wywoływał stan s1lmeJSZ~J euforn niz 
po zwykłym alkoholu, a jednocześnie wpływał dodatnio na m~ską _ 
potencję. Była to mieszanina cassivery, burbona, brandy, ?ere~1ów­
ki i polskiej żytniej, z dodatkiem kilku tabletek amphetammy i efe­
dryny. 
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- Gd:ie mi tam do dramatu! -

odpowied:ial Adam, śmiejąc się. -
Łatwiej to panu, który masz tyŁe 
dośw'adczenza i wprawy. 

mnie, pr::ysiadl się 1-a stojące przy 
lożku Adarna i biorąc go za rę~ę, 
r zekl z największą dobrodusznością: 

1 
- Nie tr::eba roz1 czać, nie trzeba; 
pr:yjd:ie i to, przyjdzie i to." 

Komplement ten, choć wymówio­
ny wpół żartem, tak widocznie ujql 
naszego gościa, że porwawszy się z 
krzesła, na którym. sied.:ial pr::y 

Panie, zm ·1uj v ... nad zaquf0;nymi 
w swoje rozlic.::ne talenta! Zrob to, 
choć może ci rzekomo „wielcy" tak 
bard::o wierzą w siebie, że nie u ­
znają żadnych świętości. Nie wszys-

-„ 
= () .... 
cO 
M 

cy zresztą piszą .viersze, j?-k cyto_-1 
wany pan Wincenty. Nie improwi-
zują dziś w salonach, omijają k.a­
wia rnie. Za to wielu z nich ulubiło 
sobie sale narad, zebrań, posiedzeń. 
Taki gotów dorwać sig do glosu 
przed zagajeniem obywatela prze­
wodniczącego. N a wszystko ma go­
tową receptę a trudniejszy j est do 
zrozumienia 'niźli którykolwiek. z 
tekstów aptekarzy do odczytania. 
Spocony siada wreszcie z przekona­
niem, że blysnąl, dol.ożyl komu trze­
ba znalazł j edynie słuszny sposób, 
zapł.odnil (?) umysly zebranych, i tak 
dalej w tym stylu. Konkurenci sy­
fonów z wodą sodową. Budzący cie­
kawość, gdy po r ..1.z pier~szy s~ę u­
jaumią w danym środowisku i ob­
sewowani z politowaniem przy o­
ka:;ji kolejnych wystąpień. vV sun~ie 
śmieszni, pod warunkiem wszakze, 
że nie posiqdą wladzy. Wtedy koń­
czą się żarty. To już nie jest po­
świstywanie. Kurki odkręcone, ogień 
buzuje, para wprawdzie nie poru­
s::y !loków, ale za to świst nabiera 
na sile, pasażerowie próbują zakryć _ 
uszy i slychać życzenie: „Ażeby cię 
ro:::erwalo. Uf, jak gorqco!" 

Chwileczkę, bylo o naj ... , naj.„ (że 
niby tak dobrze znam historię), po­
tem o grafomanie z okresu roman­
tyzmu (koneser literatury), teraz o 
przypadkach socjologiczno-politolo­
gicznych (proszę zobaczyć, jak opa­
now2lem obce slówka). To może już 
jednak skończę, by nie powięks:ać 
grona tych wspaniałych. 

SWOJAK 
R ys. Andrzeja Podulki 

- Wypraszam sobie podobne ppouffalości! - "'·yst~kala piei~g­
niarka, z wolna dochodząc do siebie. 

- A cóż to za poufałość? - zdziwił się \Vells. - .Nikt dotąd nie 
klepnął pani po zadku? 

- Jest pan impertynenckim staruchem! Satyr, łajdak , pewnie pod­
gląda pan kobiety? ! 

W ells pokręcił głową: - Nic podobnego, one same v.:::;zystko mi 
pokazują. 

Siostra Klara gorączkowo zastanawiała się nad jakąś stoso\vną 
ripostą, nad czymś, czym mogłaby dopiec mu do żywego, aż wresz­
cie \Vpad1a na świetny pomysł. 

- No cóż - powiedziała z przekąsem, siląc się jednocześnie na 
€>bojętność - przynajmniej ta jedna niczego nie będzie już panu 
pokazyw.:ić. 

- Jaka jedna? 
- Pańska Tara, laska\YCO. 

I 

-.... Wells natychmiast spoważniał: - Przepraszam za głupi żarcik. 
Czasem trzymają się mnie sztubackie dowcipy, zapominam o s\\·oich 
latach, no i jakoś tak... w każdym razie jeszcze raż przcpraszan'l. Nie widziałem Tary, co się z nią dzieje? 

..... -
.si~st~a ~lara była kobietą z gruntu dobrą, miała łagodne u::;poso­b1en1e 1 nigdy zbyt długo nie .żywiła urazy do nikQgo. 

Panie Wells - powiedziała podchodzac do okna - nic wien1, k im Tara jest dla pana, chyba jakąś krewną, prawda? 
- Coś w tym sensie. 
- No więc myślę, że powinien pan o t ym wiedzieć. 
- To znaczy, o czym? 
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-1987-05-1 o Po kilku aferach obyczajowych, 
pobycie w areszcie, szpitalu 
psychiatrycznym i długiej pod­
róży - na estrady powraca Boy 
George. 

- Czy mialeś już dosyć Boya-pa­
nienki? 

- Ojciec zawsze mi m_ówil: „Kie­
dy ~zcie zetniesz te rude loozk:i 
i będziesz wyglądał jak noomalny 
czł.owiek". No i stało się. PTzyszedł 
tak.i dzień, że pos.ze<llem do fryzje­
ra, zilliknął 3oy--pa.n:ienka, a pojiawil 
.s:ię Boy-urzędnik. 

- Czy twój stosunek do seksu nie 
zmienil się? 

- Jestem przeciwko lud:ztiom, któ­
rzy używają seksu, atby ~rzedawać 
własne pro<l~cje. Gdyby mój wy­
gląd me powodował u ludzi żadnej 
reaikcji, nie p...,tirafiłbym obnażać sdę· 
na s.cenie tylko po to, a.by wz.budzić 
zadnteresowanie, jak to czynJi na 
przykład Peter Burns. Jeśli mówi­
my o „Frankie Goes To Hotllywoo<l": 
nie cierpię sposobu, w jakli s:tatriają 
się przedstawić hornoseksuaJiz.m, u­
dając, że jest to ooś urągającego. 
Tymczasem tak nie jest; 99 pl'loce111it 
takich farce.tów chce uchoo:z..ić z.a lu­
dzli nOll"malnych, a vJdeoclipy, takie 
jak „Relax", na pewno temu niie po­
magają. Ale rn.oże ,,Frankie Goes To 
Hollywood" są tym złem loo1Illiec.z­
nym, może młodzież potmebuje te­
go typu muzyki, któ.r-e j dorośli rui.g­
dy by nie słuchali. To tak, jalk z 
fanami l\larca Ai.rnonda, ~tkaizujesrz., 
że nde jesteś całkiem mrów, re me­
na widz.ii.siz rodziny i wtedy jest 
wszystko 0.K. 

- TwOi koledzy z zespoŁu „Cul­
ture Club" zawsze byli w cieniu 
guJia.zdy, a przecież to doskonali 
muzycy. 

- Kiedyś prreds.tawilem Reyowi 
słowa do „War Son". Ten od r.azu 
wykrzyknął: „Nie możesiz tego śpie­
wać, ludzie Illie zrozumieją, są za 
głwpi na taką ideol-0igię". Udesrz.y­
łem go: ,,Przestań mi gadać takie 

- Niech pan tu podejdzie. 

~, ~m .:.:ę na ludzi~h i w'lem, 
oo przyjmą, a ·cz.eg.o nie", i oczywiś­
cie miałem rację. A oo do muzy­
ków z mojego zespołu: to zdolnd 
ludzie, każ.9y z Illich ma prawo do 
swojej solowej k.a:riecy. Wydaje mi 
się jednak, że beze mniie „Cultw-e 
Club" ruie ?-dobyłby takiej po-pulair­
nośoi. 

- Czy nie jest to megalomania?· 

- Lubię osądzać ludu szybko. 
Haruję ciężej tliLż il1Jil!i w zespole, 
więc chyba mam de> tego priawo . 
Chaiał:bym, żeby cl, oo tak łatwo 
mnie krytykują, wybralii s!i.ę kie­
dyś w p-0d:r6.ż i wby s.ię sprawd?.il<i 
w tyim irytmie życia, które . ja pro­
wadzę m:iędzy jednym sam-OJ.otem a 
drugim. Łatw) jest prawić motrały, 
aJe o wdele trudnd.ej wydać SIPria­
wledhlwą ocenę. Pracuję jatk opęta­
ny, każda miiniuta mojego życia jest 
pośwdęoona zespoŁowi. Zapomruiialem 
już o żxciu prywatnym i d{)lmu. / 

Owszem, nada~ uka:z;ują s:ię moje 
zdjęcia na okładkach najpocrLytniej­
sz.ych pism świ.aita, nie zna.czy to 
jednak, że wsrz.yscy ludzie z:aak.cep­
towalii mrnie. Bard?liej jestem pr.zyj­
mowainy jako coś kuriozalnego, j.alk.o 
ktoś, kto za chwilę wywoła skan­
dal lub niiiep-rzys·tojme za•C'howa sJ~. 
Wiiem, że pri~ez więks.rość jestem 
nieakceptowany, ale cóż robić; nde 
wSiZystk.i•m wszystko podoba stlę. Kie­
dyś napaidruięto mnie w chińskiej 
riest:auracj:4 irunym I'!aoom ktoś wyz­
wał mruie pubHcmie od pedałów, a 
innym .razem, gdy jechaliśmy z Ma­
rylin na r.owerareh, ziaataktowała nas 
gru.pa nastolatków. Pr.zez cały C?Jas 
chcę stwoc.zyć wokół sdebte atmosfe­
rę akceptacji i przychy.lności. Nie 
zawSiZe to sdę udaje i stąd chyba 
ciągle m-0je kłopoty. 

Wells zbliżył się do okna; na ławeczce ustawionej tuż obok żywó­
płotu, o kilkanaście metrów od drewnianej przybudówki, będącej 
podręcznym magazynkiem pościeli, siedział doktor Marshall z ja­
kąś całkowicie nieznaną mu kobietą. Dziewczyna ubrana była w 
dżinsowy strój i mogła mieć najwyżej dwadzieścia parę lat. Grzy­
wa rudych włosów opadała na jej twarz o regularnych i wyjątko­
wo pięknych rysach. Oboje rozmawiali o czymś i byli wyraźnie roz­
bawieni 

- Teraz pan rozumie? 
Ale Wells w dalszym ciągu niczego nie rozumiał. 
- No tak, przecież pana tutaj nie było - siostra Klara pokiwała 

głową. - To jest właśnie Tara. A jeśli chodzi o doktora Marshalla. 
to wszyscy mówią, że jeszcze nigdy dotąd nie opiekował się w ten 
sposób żadną ze swoich pacjentek. Czy mnie pan rozumie? 

- A więc to tak! - Ku zdziwieniu pielęgniarki stary traper nie 
tylko nie rozłościł się, ale nawet był ogromnie zadowolony. - Nie 
ma pani pojęcia, jak mi to pomogło w podjęciu pewnej decyzji. Na­
reszcie wiem, co mam robić. 

- Mam nadzieję, że pan rzeczywiście wie. 
- Ależ tak, kochana! - Wells chwycił w dłonie głowę kobiety 

I ucałował ją w oba policzki. - I mam jeszcze do pani prośbę. Pro­
szę im nic nie wspominać, że tutaj byłem. Dobrze? 
Pielęgniarka uśmiechnęła się pogodnie: - Dobry z pana człowiek, 

pame Wells. I mądry. Niech pana Bóg prowadził 

Tara, a właściwie Stefania, zakochała się w Danie Marshallu nie­
mal .Jd pierwszego wejrzenia. natomiast w doktorze uczucie to wy­
kiełkowało nieco później, chociaż także od pierwszej chwili, kiedy 
ją tylko zobaczył, poczuł łączącą ich więź wewnętrzną. W trakcie 
wielu kolejnych operacji starał się o tym nie myśleć; był lekarzem, 
ona jego pacjentką, musiał wykonać zabieg jak najlepiej, i to wszy­
stko Kiedy jednak ostatnie blizny wygoiły się i zniknęły, ą.ie mógł 
i nie chciał ukrywać tego dłużej przed samym sobą: zakochał się 
w kobiecie, która w ·pewnym sensie była jego · własnym dziełem! 

W istocie rzeczy można byłQ mówić w tym przypadku nawet o 
arcydziele Doktor Marshall włOżył w tę pracę wszystkie swoje 
umiejętności i cały . talent. Nie ~edział, jak · ta dziewczyna wygląda­
ła przed okaleczeniem, staral się więc modelować jei _iysy wedle c~h· 
psychicznych4 jakie w niej odnajCływał, a także swoich; istniejącycb 
już w nim. choć nfe do końca jeszcze u·świadofl:lionych uczuć. W sq­
mie, po przeprowadzeniu żmudnej kuracji, m~gł być ąu~1:·z sie· 
ble i gdyby był człowie.kiem troch<: mniej skromnym, . mógłby mnie· 
mat o sobie, że jest genialnym chirurgieJD-artystą„ · 

Ale nie to zaprzątało teraz jego umysł. Kiedy odkrył, że .kocha 
Tarę. natychmiast chciał iść do ·psychiatry. Miałże wwrem króla•· · 
Cypru, rzeźbiarza Plgmaliona, zakochać się w wyrzeibione}-· przez 
siebie Galatei? Wprawdzie Afrodyta nie musiała ożywiać jego dzie-
ła. lecz analogia zdawała się zbyt bliska i przez to niepok-ojąca. 
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O&o Jimmy Sommerville - niegdyś wokaln3 podpora gr.upy 
„Tbe Brensk7 Beat", dsiś zespołu „Communards'~, zwany „Panem 
Falsetem" s raeJi oryginalnego brzmienia swoJego głosu. 

- zajmujesz się nie tylko śpiewaniem, 
ale również kręceniem teledysków i 
krótkieh filmów w teehnice wideo. O 
czym Jest „Framed Youth"T 

- Ten 10-minutowy f.ilm powstał 
prawie 5 lat temu i pokazuje różne 
problemy seksualne, mężczyzn i ko-

. biet. Nie ma nic wspólnego z muzy­
ką. Powstał na zamówienie BBC, 
ale telewizja zwlekała z emisją i 
udało si«: go pokazać pod koniec u­
biegłego roku. 

- Wiesz, te bez dobrego teledysku 
trudno teraz o sukces, a w wywiadach 
podkreślasz, że najbardziej lubisz wy­
stępy na żywo. 

- To prawda, wolę koncerty na 
żywo, ale przecież nie mogę wystę­
pować wszędzie równocześnie. Tech­
nika wideo ma to do siebie. że ar­
tysta ze swoją piosenką czy kancer ·· 
tern może być o,.,.lądany w różnych 
miejscach i w różnych częściach 
świata przez miliony ludzi. Na kon­
cert na żywo może przyjść wpraw 
dz.ie niewiele ludzi. a le jego najmoc­
niejszym atutem jest kontakt z 
publicznością, co cenię najbardziej. 
W większości teledyski są niecieka­
we i powstają dlatego, żeby wylan­
sować piosenkę. Artysta niewiele 

może , powiedzieć na temat ks.ztałtu 
tego mini-filmu ezy jego treści. Te­
ledyski nastawione są wyłącznie za 
promocję płyty i tak je trzeba o­
ceniać. 

- Do tej pory zespół „Communards" 
przeznaczał doebód z koncertów na ce­
le charytatywne. Czy mogliście sobie 
pozwolić na taką wspaniałomyś\nośćT 

- Mogliśmy sobię na to po­
zwolić wcześniej, tzn. w chwili. gdy 
„Commu.nard'S" sta1I1i<>Wiłem ja i Ri­
chard Coles. Kiedy jednak wybie­
r~liśmy się na tournee i trzeba było 

zatrudniać dodatkowe osoby, nie 
mogło być mowy o działalności cha­
rytatywnej. Ludzie, którzy z nam.i 
współpracowali. musieli zarabiać 
pieniądz~ i z czegoś żyć. Bardzo 
niewielu artystów potrafi pracować 
bez wynagrodzenia. Decyzje w tej 
sprawie pode jmuje się samemu. Al­
bo pra cuje się niewiele i wiadomo, 
że przebojów nie bQdzie. albo za­
kres działalności się rozszerza i co 
prawda koszty rosną, ale szansa na 
przebój zwiększa się. Stąd wypływa 
nastc;pujący wniosek: „Przeboje czy­
nią życie droższym". 

Szczęściem dla siebie zamiast do psychiatry udał się ze swoim pro­
blemem do Tary, a ta po prostu rzuciła się mu na szyję. 

Kochankami zostali jeszcze tej samej nocy Tara opuściła klinikę 
i przeniosła się do prywatnego apartamentu Marshalla, co natural­
nie wywołało mnóstwo złośliwych komentarzy. Lecz to nie przeszka­
dzało, Tara natomiast o niczym nie miała pojęcia. I mogliby żyć w 
ten sposób nieskończenie długo, pławiąc się w swoim małym szczęś­
ciu, gdyby me leżała między nimi cieniem sprawa przedłużającej się 
amnezji, bowiem Tara w dalszym ciągu nie pamiętała ze swojej prze· 
szłości najdrobniejszego nawet szczegółu. A przecież oboje wiedzieli, 
że rodziła co najmniej dwukrotnie, zatem najpewniej miała dzieci 
i oczywiście męża. 

Do pierwszej rozmowy na ten temat doszlo między nimi w tydzień 
później, kiedy Marshall wręczył Tarze kopertę od Wellsa, o istnie­
niu której po prostu zapomniał. Znalazł ją w swoim biurku i wie­
czorem, zaraz po kolacji, oddał kochance. Tara znalazła w niej czek 
na dziesięć tysięcy dolarów, wystawiony na okaziciela, i kartkę z 
kilkoma zdaniami, skreślonymi niewprawną ręką starego trapera: 
„Dziecko drogie! Jeżeli nie wrócę, jedź do Sydney. Miałaś rację, po­
chodzisz stamtąd". 

- Dan, co to znaczy? Dlaczego Patrick może nic wrócić i w ogóle 
dokąd on pojechał? 

- Widzisz, Taro - Marshall zaczął ostrożnie, bo czuł, że w tej 
sprawie nie jest całkiem w porządku. O wyjeździe Wellsa już wcześ­
niej powinien był jej powiedzieć. - Twój opiekun nie chciał nic 
mówić, ale przypuszczam, że wpadł na jakiś ślad. Być może poje­
chał właśnie do Sydnęy, żeby coś sprawdzić. 

- O Boże, czyżby on wiedział, kim jestem? 
- Nie rób sobie zbyt dużych nadziei. 
- Dan, powiedz mi prawdę, na pewno niczego nie ukrywasz? 
I Marshall chcąc nie chcąc musiał jej powiedzieć o niespodzie· 

wanej wizycie tajemniczych poszukiwaczy, i o tym. jak Wells wy­
prowadził ich w pole przebierając się za lekarza. 

Druga rozmowa, znacznie już poważniejsza, miała miejsce w tym 
samym dniu, kiedy Wells powrócił z S ydney na wyspę i przebywał 
na niej około godziny. Leżeli przytuleni do siebie. wsłuchani w bi· 
cie własnych serc l pozornie szczęśliwi, ale w Tarze wzbierało coś 
od pewnego czasu i musiało w końcu eksplodować. 

--:- Dan. ja muszę tam pojechać! - powiedziała, unosząc się z poś· 
cieli - Zrozum, dłużej tak nie mogę. . . 

- Wiem - Marshall już od dawna przygotewany był do tej roz-
mowy. - Kochanie, może pojedzie~y razem? · 

- N ie, Dan, w takiej sprawie nikt nikomu nie może pomóc. Kie· 
dy będę · już wiedziała, kim jestem, wtedy sama zadecyduję, co da· 
lej mam robić ze sobą. ~ -

, • „ ' - Pozwól mi tylko- pomóc ci na sarąyin ·p9czątku. Razem ,szyb-
cięj czegoś się dowiemy. . . . . 

- A jeśli w tym wszystkim jest coś, co wolałabym przed tebą 
ukryć? · 

Marshal1 opuścił głowę: - Taro, boję się, że cię utrac~. Wiesz, je& 
bardzo cię · kocham i ... 
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SLOWNIK GŁUPSTW 
Egon Jameoo.n, dzi-ennitkarz angiel­

ski pochodzenia niemieckiego, wy­
dał ,,Sł<JW'!l!ik głupstw" - zbiór jaw­
nycll iidiotyZJmów i bełk.ot.liwych 
stwierd:zień, które wypowiedziały o­
ooby znane, a nawet zn.akiomiite. 
Lektura sł.o\ . • 1!iika je.st s.:ziczególni-e 
miła dla tych, k16rzy czasem bywa­
ją siceptykami. Oto kilka <:ytiaitów. * „Tylko głupcy będą poważnie 
zajmowali się ideą pojazdu bez ko­
rz.i" - Wilhelm Launhar<lt, dyrektoo­
Politechrui'ki w Hanowerze, 1875. 

>:!- „Diesel to marzyciel. Jego mo­
tor jest dla celów praktycznych 

nieużyteczny" - opinia fachowców 
szwedzki.eh dla -&ztokholmskiego ban­
ku, w którym Di,esel chciał zasiąg­
nąć pożyczkę. * „ Ohydny trik brzuchomówców!" 
- 01rzec.zeniie członków Akademii 
Nauk w P airyiu po demonstracji 
prze.z Ed:is1ona w 1879 r . fonografu. * „Nie tańczę głupich bredni!" -
Anna Pawł-O'Wa o balecie Igo:ra Stra­
wińsikiego „Błękitny ptak". * „Michal Aniol? Malować? Nie, 
malować to on nie umie!" - El 
Greco w roku 1612. ______________ ,__ ______ .... ____________________ , ____________________ ,_, __ _,,,_ 

SWA WOL NIK 
N iebezp ieczne byly próby przekonywania Franca Fiszera, że się na czymś 

nie zna. Kiedyś podczas kolacji posadzono go obok słynnego profesora-ich­
tiologa (Fisżer nie lubił naukowców). Profesor po parokrotnych próbach 
nawiązania rozmowy, wyczuwając, że jest ignorowany, usiluje pognębić 
Frwnca zapytaniem (właśnie · jedzono śledzie): - Założę się, że mistrz nie 
wie, do jakiej rodziny ryb należą śledzie. 

- Owszem - odpowiada Fiszer z sarkazmem - wiem doskonale: śle­
dzie należą do rodziny zakąsek. 

ALARM 
DLA PRZY~ ODY 
Dokońca stulecia wygitną go-

ryle, nosorożce, tygrysy ben­
galskie, orangutany - prorokuje u­
czony radzie~ki, Pawel Ołdak. Głów­
ną przyczyną wymierania zwierząt 
jest niszczewie miejsc ich bytowa­
nia przez powiększanie miast, roz­
szerzanie terenów użytków rolnych, 

'budowę dróg, niszczenie lasów i za­
nieczyszczanie rzek. 

przed 50 laty powieść Marga-
rett Mitchell „Przeminęto z 

Wiaitrem" zrobila zawrotną karierę 
na obu pótkulach. Być może prze­
życia jej bohaterów znajdą swą li-

C ;r. • 

,,PRZEMllł;l.O 
Z WIATREM'' 

teracką kontynuację. Wed.ług oś­
Wiadczenia adwokata z Atlanty, 'l'ho­
ma.sa ClaTke'a, czŁonka komitetu po­
SU!da.jącego wylq.Czne prawa autor­
skie do książki, trwają peTtTaktacje 
w sprawie wyboru au.t.ora, który ma 
dopisać jej dabzy ciąg. 

CZYTAJĄCY . 
KOMPUTER 

Komputer „Okrus", skonstruo­
wany przez moskiewskich na­

ukowców, odczytuje najbardziej nie­
wyraźny charakter pisma. Analizuje 
znaki pisarskie w oparciu o prze­
bieg poszczególnych lirrii. Uzyskane 
w ten sposób sygnały odpowiednio 
przekształca i na ekranie ukazuje 
rozszyfrowaną literę w formie dru- · 
kowańej. 

DZIURY 
W PIRAMIDZIE 

W kamiennym wnętrzu ph·amidy 
Cheopsa archeologow ie fran­

cuscy i japońscy wykryli puste 
m1eJsca, zajmujące przeszło piątą 
część JeJ objętości. Niektóre z 
„dziur" zapełnione są niezwykłym 
dla tego rejonu Egiptu piaskiem, w 
innych elektroniczne czujniki nie 
wykryły żadnych przedmiotów ani 
mat ... ~iałów w-">ełniających. J ak do­
tąd, nie potwierdziła się hipóteza, 
że były one schowkiem na ogrom­
ne skarby antycznego władcy, któ­
re - według legendy - miały być 
pogrzebane razem z nim. 

CYGAASKI 
DOM 

KULTURY 
Od półtora roku działa na Sta­

rym Mieście w Tarnowie -
jedyny w Polscę - Dom Kultury 
Romów; nazwę tę dla swego rozrzu­
c-0nego i wędrownego narodu przy­
jęli Cyganie podczas światowego 
kongresu w Delhi. Gospodarzem 
placówki, otwartej dla wszystkich 
obywateli miasta, jest (powołane w 
1963 r .) Kulturalno-Społeczne Sto­
warzyszenie Romów. 

• 

MAKIJAŻ? 
""·~ wie amerykańskie firmy za­
U mierzają - przy użyciu tech­

niki komputerowej - przetranspo­
nować najgło iejsze filmy czarno­
-białe na taśmę barwną, z przezna­
czeniem dla elewizji oraz na wi­
deokasety. Przeciwko temu pomy-
słowi protestują miłośnicy kina, a 
wśród nich dwaj zna.ni reżyserzy 

- John Huston i Fred Zinnemann. 
Uważają oni, że byłoby to pogwał­
ceniem suwerenności dzieł sztuki 
oraz naruszeniem praw autorskich. 

HISTORIA 
W ZĘBACH 

Z zmorą kradzieży nie mogą e uporać sł\ najsłynniejsze 
muzea i galerie świata. Ostatnio z 
mediolańskiej Galerii Brera znik­
nął „Portref mężczyzny" Modiglia-

KONESERZY 
niego, a w amerykańskim mieście 
Scottsdale - obraz Chagalla „Ptak 
i bukiet". W obu pr •adka-. '1 zło­
dzieje wyłączyli syste ny alarmowe, 
a ponadto ... zlekceważyli inne dzie­
ła, co świadczy o ich fachowości. 

U czeni amerykańscy z ui:iwe:­
sytetu Stanowego w Ariz01:11e 

pracują nad ustaleniem dat.Y poJa­
wienia się pierwszych ludzi w A­
meryce. W badaniach tych posłuży­
li się dentochronologią. Na podsta­
wie szczegółowej analizy form zę-
bów można określić czas, w którym 
nastąpiło genetyczne rozdzielenie 
się odmiennych populacji ludzkich. 
Przy pomocy modeli matematycz­
nych stworzono ogólne charaktery­
styki 34 zębów spotykanych u lu­
dzi, a następnie model występują­
cy w kształta.~h zębów oboczności. 

Do badań porównawczych zebrano 
dane z 10 OOO szkieletów dawnych 
ludzi - znan· eh z odkryć archeolo­
gicznych na terenie północno­

-wschodniej Azji i północno-zachod­
niej Ameryki. W ten sposób usta­
lono, że przodkami dzisiejszych In­
dian są plemiona, które zamieszki­
wały ok. 20 OOO lat temu obszary 
północnych Chin f Mongolii. Ludy 
te pojawiły się na terenie zachod­
niej części USA ok. 12 OOO lat temu. 

WYBRYK ANATOMI 
przy zmianach pogody więk-

szość Ludzi mieszkających w 
klimacie umia.rkowanym dostaje ka­
taru. Brakuje dotąd środka leczą­
cego szybko i skutecznie katar nq­
sa, zwany róu.mież ostrym lub zwyk­
łym nieżytem. N ie którzy uczeni 

me 

1 

twierdzą, że te częste infekcje 
świadczą róumież o wadach budo-
wy naszego organu powonienia, bo 
przecież inne organy ciala nie spra­
wiają nam kłopotów w sposób tak 
dokuczliwy. 

•• i*' 
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POZIOMO: l) duży port nad Irtyszem PIONOWO: 2) jednobarwna tkanina 
5) ·miasto w obwodzie orenburskiln, 9) jed~abna, 3) wynik, następstwo, rezultat, 
obwód, rejon, 10) Artur Oppman, -ti) 4) siła, moc, 5) płomyk, 6) np. chlorki 
odłamki rozkruszonego muru, 13) war- sodu, 7) drąży podziemne tunele, 8) po-
stwa gliny lub tynku pokrywająca ścia- łożenie, sytuacja, 11) mia.sto pol kiej pio-
nę, 15) herbata paragwajska, 16) jed,gn senki, 12) pospólstwo, plebs, U) chruściel 
z przywódców wojsk parlamentu w re- amerykański, 18) przewlekły nieżyt nosa, 
wolucji angielskiej w latach 1640-60, 17) 20) miasto w płn. Włoszech, 22) znawca 
jędnostka czasu w dziejach Ziemi, 19) budowy organizmów, 23) lichy utwór u-
polecenie, 21) imię męskie związane z teracki, 24) tenisowe boisko, 26) symbol 
nocą, 25) materiał ubraniowy z włókien władzy marszałka Sejmu, 27) miara, u-
sztucznych, 27) „łysina" w lesie, 30) pa- kład, 28) dyletant, 29) lipcowa solenizant-
tronuje zakochanym, 32') ziółko, gagatek ka, 31) miejscowość w płd. Izraelu, oś-~ urodzinowe ciasto, ~rat Abla, 35) rodek wydobycia fosfory tów. (HCL) 
miasto w Japonii (środkowe Honsiu), 36) Wśród Czytelników, którzy w ciągu 10 
od lury do !iza~ana. 37) bezosobowa siła dni nadeślą prawidłowe rozwiązania, 
u ludów Oceanii. rozlosujemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 16/87 
Hasło : „Cz.łowlek z ~łową gra w «Kontaktową•". • 
Na~ro~y wylosowah: radioodbiornik - GRAŻYNA RADZIKOWSKA (Zambrów) 

prodiż - IRENA SOBOLEWSKA (Szczuczyn), lokówkę do włosów - KRYSTYNA DUDZI~SKA (Czarnocin}, opiekacz do grzanek - PA WEt. OSSOWSKI (Kolno) Prosimy o osobiste zgłaszanie się po odbiór nagród. · 
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WIESCl GRODZKIE 
Od kilk ti lat 

• • obo'1Yiązują zao­
strzone rygory sa­
nitarne, a mimo 
to więcej - niż 
da,,..·niej jest za­
truć pokarmo­
wych. Wynika to 
często z nieprze­
strzegania obo-

wiązujących przepisów. Np. w Łom­
ży lody sprzedawane są w bud-kach 
bez wody bieżącej, gdzie indziej ta­
kie praktyki są nie do pomyślenia. 

LESZEK WIETESKA, terenowy 
inspektor sanitarny w Kolnie: 
O tych lodach mówiłem dyrektoro­
wi wojewódzkiej stacji w Łomży, 
w odpowiedzi kazał mi pilnować 
mego rejonu. Cóż, co wolno w wo­
jewództwie, to nie w Kolnie. My nie 
wydamy zezwolenia, jeśli w punk­
cie z lodami nie ma ciepłej wody. 
Sprzedawać muszą dwie osoby, jed­
na zajmuje się wyłącznie kasą. 
Zakończyliśmy pierwszy etap ak­

cji „Posesja". W dniach 2-17 
kwietnia skontrolowaliśmy 1224 po­
sesje, w tym złych pod względem 
sanitarnym było 194, nałożyliśmy 19 
mandatów na sumę 22 500 złotych, 
do kolegium ds. wykroczeń skiero­
waliśmy 12 wniosków. Są propozy­
cje, aby wysokość mandatów pod­
nieść z 2 tysięcy złotych do 10. 
Wówczas mandat rzeczywiście był­
by odczuwalną karą. Przy karaniu 
nikogo nie wyróżniamy. Płacą 
właściciele prywatnych poses ji, jak 
i dyrektorzy zakładów, lekal'Zc-kie­
rownicy ośrodków zdrowia. 

Stanu sanitarnego starej częsc1 
Kolna nie uporządkują mandaty. 
Konieczne są decyzje administra­
cyjne o rozbiórkach, budowie · no­
wych domów. Ale co mówić o bu­
dynkach prywatnych, jeśli należąca 

Rzeczywiste pro­
blemy mieszka­
niowe, a często i 
- naturalna prze­
cież - chęć po­
siadania własne­
go domku, spra­
wiłJ, że ostatnio 
powstało wiele 
zespołów budo-

wy domów. W Grajewie, gdzie w 
ciągu kilku ostatnich lat budownic­
two spółdzielcze przeżywa wyjątko­
wo gł<aboki kryzys, jest to szczegól­
nie uzasadnione. W mieście istnieją 
dwa takie zespoły: jeden w Zakła­
dach Płyt Wiórowych, drugi przy 
mleczarni. Młodzieżowy Zespól Po­
mocy w Budowie Domów Jednoro­
dzłnnych Spółika nr 2 działający od 
marca 1986 roku, został zarejestro­
wany w Urzędzie Miasta i Gminy, 
posiada osobowość prawną. Do spół­
ki zapisało się 116 osób. Admini­
stracja miejska przytlzielila zespo­
łowi 38 działek zlokalizowanych 
przy ulicach Wiktorowo i Koperni­
ka, między dawną rzeźnią a „Pas­
mantą". Pierwotnie planowano wy­
znaczenie tam 70 działek, ale ko­
nieczne byłoby nawiezienie dużej 
masy ziemi, co czyniłoby przedsię­
wzięcie zbyt kosztownym. Członko­
wie zespołu zorganizowali wyciecz­
kę do Zakładu Stolarki Budowlanej 
w Ciechanowie. Tam ostatecznie 
zdecydowali slę na budowę domów 
w technologii stolbudo\VSkiej, z ele-

W tym mieście. 

t?!S podobnie jak w 
~ Grajewie, młodzi 

. 

3i:l ~- - ludzie sami wzi~-
~ li się za budowę 

domów, z tym że 
wielorodzinnych. 

Niestety zanie­
dbania w m1eJ­
skiej infrastruk­

turze mogą uniemożlh\. ić realizację 

wcześniej podpisanego porozumie­
nia, zgodnie z którym członkowie 
zespołu powinni otrzymać mieszka­
nia po 3 latach pracy w LPB. Pi­
saliśmy o tym ostatnio dwukrotnie, 
ale ponieważ liczne telefony czy­
telników przekonują, że ciągle są 

niejasności, poprosiliśmy o dodat­
kowe wyjaśnienie. 

TADEUSZ KOZŁOWSKI, prezes 
SM w Wysokiem Mazowieckiem: -
Według pierwotnych planów w tej 
pięciolatce w mieście miało powstać 

KOLłłO 
do miasta pożydowska synagoga 
popada w ruinę. Proponowałem, aby 
urządzić w niej halę targo~vą. Jest 
centralne ogrzewanie, woda. Nie 
zgodzono się, bo to obiekt kultu 
religijnego. Tylko nikt nie myśli o 
tym, że ten obiekt niedługo zawali 
się i ·nikt nie będzie miał z niego 
pożytku. 

Decyzje urągające zasadom sani­
tarnym podejmowane są także dzi­
siaj. Obok szpitala, gdzie według 
pierwotnych planów miało zostać 
urządzone lądowisko dla śmigłow­
ców sanitarnych, władze miejskie 
zezwoliły na urządzenie wysypiska 
ziemi, kamieni i odpadków. Albo: 
przy nowych blokach spółdzielni 
mieszkaniowej usytuowano osadniki 
ścieków. Znajdują się one przy 
głównej ulicy, niedaleko nowego 
dworca PKS-u. Wyobrażam sobie, 
jak będą czuli się ci, którym 22 
lipca wypadnie otwierać ten dwo­
rzec. Wystarczyłoby przykryć zbior­
niki, ulatywałoby z nich mniej za­
pachów, a lokatorzy mieliby trochę 
przyjemniejszy widok z okien. 
Odrębną sprawą jest kontrola 

produktów żywno.ściowych. Nie cho­
dzi nam o to, aby likwidować pro­
dukcję wyrobów garmażeryjnych. z 
którą jest najwięcej problemów. Je­
śli producenci chcą z niej zrezygno­
wać, pokazujemy próby pobrane w 
innym czasie, kiedy wyroby były 
dobre. Namawiamy więc przede 
wszystkim do dbałości o jakość wy­
robów. Przed nami kontrola wa­
runków produkcji i sprzedaży lo­
dów oraz przygotowania ośrodków 
kolonijnych do wakacji. Na miejscu 
mamy laboratorium, to ułatwia nam 
pracę i umożliwia częstą kontrolę 
produktów żywnościowych. 

GRAJEWO 
mentów drewnianych. Domy będą 
miały powierzchnię do 170 metrów 
kwadratowych. Koszt elementów, 
łącznie z dowiezieniem do Grajewa, 
i ich ~oaiJto..wa'Illie wynosd. 2,5 mi­
liona złotych. W sumie, według cen 
tego roku; domki mają kosztować 
4 miliony. Już teraz członkowie ze­
społu musZ'ą wpłacić po milionie 
złotych na przygotowanie funda­
mentów pod domki. Tak duża suma 
okazała się dla wielu osób barierą 
nie do przebycia. W przedświątecz­
ny tydzień, w trakcie którego na­
leżało podjąć ostateczną decyzję, 
chęć budowy zgłosiły 24 osoby. 

Mieszkańcy osiedla będą korzy­
stali z miejskiej infrastruktury: cie­
płej i zimn-ej wody, ogrzewania i 
kanalizacji. Chętni rekrutujący się 
ze Spółdzielni Mleczarskiej otrzy- µ 

mali kredyt w wysokości 600 tysię-
. cy złotych na osobę. Członkowie ze­
społu, wśród których są inżyniero­
wie, lekarze, robotnicy, zobowiązali 
się do odpracowania pewnej liczby 
godzin przy urządzaniu terenu re­
kreacyjnego położonego obok osie­
dla. W tym roku według projektu 
zostaną wykonane fundamenty, w 
przyszłym, w ciągu kilku tygodni, 
powinno wyrosnąć osiedle. Oby był 
to dobry przykład, ·jak zbu ować 
mieszkanie nie oglądając się 

spóldzieln~. 

545 mieszkań. Wyraziły na to zgo­
dę odpowiednie służby w -Urzędzie 
Wojewódzkim, lecz potem okazało 
się to nierealne, ze względu na 
brak mocy grzewczej w ciepłowni. 
Obliczono. że ciepła wystarczy na 
ogrzanie tylko 416 mieszkań. Tym­
czasem w opinii Wojewódzkiej Ko­
misji Planowania określono ich licz­
bę na 323. Nie wiem, jak je policzono. 
Przecież w tym roku zostanie zbu­
dowanych 40 mieszkań, co z ubie­
głorocznymi daje 125 lokali. Mamy 
dokumentację na budowę kolejnych 
216, czyli razem byłoby 341, a nie 
323. Nie powstałby ten bałagan, 
gdyby na czas została zbudowana 

· ciepłownia qiiejska. Dokumentacja 
jej budowy miała. być gotowa w 
198~ roku. Dobrze będzie, jeśli zo­
stanie przygotowana w tym roku. 

Urlop na sprawowanie opieki nad 
dzieckiem może uzyskać zatrudnio­
na co najmniej 6 miesięcy matka 
(wlicza się poprzednie okresy pra­
cy) i spełniająca ten warunek inna 
osoba uprawniona, czyli: 
a pracownica, która przyjęła 

dziecko na Wychowanie albo której 
sąd powierzył opiekę nad dzjec­
kiem, bądź sprawująca osobistą 
opiekę nad dzieckiem męża czy 
wychowująca dziecko w rodzinie 
zastępczej, 

li ojciec dziecka, jeżeli jego mat­
ka nie korzysta z tego urlopu i wy­
razi zgodę na korzystanie zeń przez 
ojca: odnosi się to również do mat­
żonka pracownicy w wypadkach, o 
których mowa wyżej, 

• ojciec lub inny członek. rodzi­
ny dziecka, który - w związku ze 
śmiercią matki dziecka albo jej cho- ' 
robą uniemożliwiającą sprawowanie 
osobistej opieki nad dzieckiem, 
stwierdzoną ząświadczeniem zakładu 
społecznego służby zdrowia, lub w 
związku z ograniczeniem bądź po­
zbawieniem matki władzy rodziciel­
skiej przez sąd opiekuńczy - spra­
wuje osobiście opiekę nad dziec­
kiem. 

;af iSl' 

administracyjny 

Urlop może być udzielony w wy­
miarze do 3 lat, najdłużej jednak 
do ukończenia przez dziecko 4 roku 
życia. W razie_ stwierdzenia przez 
zakład społeczny służby zdrowia 
przewlekłej choroby, kalectwa lub 
opóźnienia w rozwoju umysłowym 

dziecka, wymagających sprawowa­
nia nad nim osobistej opieki, matka 
lub osoba uprawniona może wystą­
pić o udzielenie jej dalszego urlopu 
wychowawczego w wymiarze do 3 
lat, nie dłużej jednak niż do ukoń­
czenia przez dziecko 10 roku życia. 

Urlop wychowawczy może być 
wykorzystany najwyżej w 4 CZGŚ­
ciach. · 

Aby uzyskać urlop, należy wystą­
pić do zakładu pracy z wnioskiem 
o jego udzielenie co najmniej na 
dwa tygodnie przed wskazanym ter­
minem jego rozpoczęcia, przedkła­
dając do wglądu dowód stwierdza­
jący datę urodzenia dziecka (np. 
wpis w dowodzie o~obistym). Za­
kład pracy jest obowiązany udzie­
lić urlopu. Natomiast w razie póź­
niejszego zgłoszenia wniosku urlop 
może być udzielony w terminie 
wskazanym we wniosku, jeżeli nie 
zakłóci to normalnego toku pracy 
zakładu. W razie zaprzestania spra­
wowania osobistej opieki nad dziec­
kiem osoba korzystająca z tlrlopu 
obowiązana jest zawiadomić o tym 
zakład pracy w terminie nie prze­
kraczającym 30 dni, a zakład pra­
cy jest obowiązany zatrudnić pra­
cownicę w ciągu 30 dni od daty 
tego zawiadomienia. Z udzielonego 
urlopu wychowawczego można zre­
zygnować w każdym czasie - za 
zgodą lub po uprzednim zawiado­
mieniu zakładu pracy najpóźniej na 
30 dni przed zamierzonym terminem 
podjęcia pracy. 

Osobie korzystającej z urlopu wy­
chowawczego przysluguje - w oko­
licznościach określonych przepisa-

mi rozporządzenia Rady Ministrów 
z 17 lipca 1981 r . w sprawie urlo­
pów wychowawczych (Dz. U. Nr 2 
z 1985 r. poz. 10) - zasiłek wycho­
wawczy. 

W okresie urlopu wychowawczego 
zakład pracy nie może wypowiadać 
ani rozwiązać stosunku pracy, chy­
ba żę zachodzą przyczyny uzasad­
niające rozwiązanie stosunku pracy 
bez wypowiedzenia z winy pracow­
nika lub zakład pracy ulega likwi­
dacji. 

Natomiast pracownica (osoba· ' u­
prawniona): 

1) zachowuje dla siebie i człon­
ków rodziny prawo do świadczeń 
zakładów społecznych służby zdrowia 
oraz prawo do zasiłków rodzinnych 
z tym że na osobę pobierającą za~ 
siłek wychowawczy nie przysługuje 
zasiłek rodzinny, 

2) korzysta ze świadczeń z zakła­
dowego funduszu socjalnego i mie­
szkaniowego na zasadach przewi­
dzianych dla pracowników danego 
zakładu pracy, 

urlop 
wychowawczy 
3) zachowuje prawo do korzysta­

nia z ulgi taryfowej przy przejaz­
dach kolejami, 

4) może korzystać z hotelu pra­
cowniczego, 

5) może być skierowana do nauki 
w szkole średniej lub na studia 
wyższe, podyplomowe albo dokto­
ranckie, jak też na kurs podnoszą­
cy jej kwalifikacje zawodowe, 

6) może być zatrudniona w nie- 1 
pełnym wymiarze czasu pracy lub 
na podstawie umowy agencyjnej, 
zlecenia, umowy o dzieło, o pracę 
nakładczą - w macierzystym za­
kładzie pracy. A jeśli ten nie u­
względnił wniosku o zatrudnienie, 
można podjąć takie zatrudnienie w 
innym zakładzie pracy, zawiada­
miając o tym macierzysty zakład. 

Okres urlopu wychowawczego 
traktuje się jak okres zatrudnienia 
w zakładzie pracy, w którym się 
zeń korzysta, ale nie jest on u­
względniany przy naliczaniu okresu 
pracy: wymaganego do zajmowa­
nia określopego stanowiska_ pracy 
zgodnie z taryfikatorem kwalifika­
cyjnym; przewidzianego w przepi­
sach o zatrudnieniu absolwentów 
szkół wyższych; pedagogicznej, wy­
maganej od nauGzycieli i wycho­
wawców przy nabywaniu przez nich 
uprawnień przewidzianych w prze­
pisach szczególnych; na stanowis­
kach asystenta i starszego asysten­
ta w szkole wyższej . 

Po zakończeniu urlopu lub jego 
skróceniu, zakład pracy jest obo­
wiązany zatrudnić pracownika na 
stanowisku równorzędnym lub in­
nym stanowisku odpowiadającym 
jego kwalifikacjom za wynagrodze­
niem nie niższym od pobieranego 
przed urlopem. 

JANINA CHMIELE-V/SKA 
zastępca dyrektora 

Wydziału Kadr i Szkolenia UW 

Z KRONIK MO. 
Jeclcmastotetniego Darl a R. kumple 

przulapatt na ukraclkOWJ/m paleniu pa­
pierosa. UznaU to za szczę'śliW'J.J traf Lo­
su. na którym mogą zarobić. Zażqdati 
od Darlf-a okupu w zamian za milcze­
nie. Chlopak bat się Lania, a uważał, że 
rodzice sprawią mu je nieuchronnie, gdy 
dowiedzą się o jego zaciqganl u się pe­
tami. z pLiku banknotów, zdeponowa­
ntJch w domowym barku, odliczyt 30 
tysięcy. Krzyś L. i Re bert C ., jak przy­
stało na rasowych szantażystów,· wciqż 
btJLt nienas11ceni. Czterokrotnie Darek 
zam11kat im usta pokażnq sumq. Sku­
teczne okazało się dopiero odkrycie 
przez jeqo rod::icó w brak u 120 tysięcy 
?t w „sl.;,rytce" . • Rolnicy ze wsi' Mączki zlapal i wlamy-
wacz'lł do jednego z mieszkań. Powia­
domieni funkcjonarivs::e MO stwierdz!ti, 
że sprawcy, piętnastoletni Janusz Cz . i 
dwunastotetni Norbert R . z Z-ambrowa, 
bµLi pod wpływem alkoholu.· a jedynq 
szkodą, którą spowodowali, była zbita 
szyba. Janusz Cz. zostat odwieziony do 
Zakładu Wychowawczego w Lidzbarku 
Warmiiiskim, z którego wlaśnie zbiegl. • Chociaż przestPpczość nieletnich wciąź 
rośnie t wiele osób btje na aLarm, na 
o_qól bardziej niepoprawni i zepsuci są 
ich rodzice. To oni przez swoje zanied­
bania stwarzają tm pieklo na ziemi Lub 
nie potrafią im pomóc, qdy zaczynajq 
schodzić na zlą drogę. W szustkie po­
sterunki województwa prowadzą jakieś 
spraw'!/ związane ze znęcaniem stę fi­
zycznum lub mor atn11m nad członkami 
rodziny tub z uch-µLantem się od place­
n1a alimentów. W Szepietowie posteru­
nek prowadzi obecnie aż 4 takie spra­
wy. Np. Wieslaw K .. ojciec trojga nie-

Letnich dzieci. wr6c!Ł w ub. r oku z za­
kładu karnego, gdzie odbywał karę za 
niepłacenie alimentów. Najpierw ziamal 
rękę, więc byt niezdolny do pracy. Po­
tem wziąl torbę z narzędziami i poje­
chat do W ysokiego Mazowieckiego, gdzie 
ukrywa się przed żoną t organami śct­
gania, utr::ymujqc się z napraw samo­
chodowyeh . • 30-Letnt Henryk P., zameldowany. z 
żoną i trójką dzieci w Zambrowie, 3est 
nieostągalny pod swt1m adresem. Nie 
można go też spotkać· u rodziców. Nig­
dJ/ w żuciu nie miat statego zajęcia. 
Pracuje za wódkę i zagrvchę. J ego za­
Legtości w attmentach sięgają. już kwo­
ty 400 tysięcy zt. • · Stanislaw. P. (Lat 52), również teore-
tycznie mieszkającu w Zambrowie, nie 
placi od marca 1976 r. aLimentów na 
dwójkę dzieci. B yt ośmiokrotnie karany, 
m.in. za podawanie się za prokuratora 
oraz sędziego, kradzieże, handel dola­
rami itd. Dotąd jednak udawał.o mu się 
u.niknąć odpowiedzialności za uch ~1lanie 
się od aLimentacji . • Kierowca Eugeniusz B . z Wysokiego 
Mazowieckiego w sierpniu ub . roku o­
puścii rodzinę po jakiejś awanturze. N~e 
tyLko zapomnial o obowiązku żywienia 
dwóch córęk (!i3 tysiące zl zategtośct), 

' Lecz wychodząc ogolocil mieszkaryte. 
m .tn. z odkt,i.rzacza. praLki t krysztatow. 

• 42-Letni pasożyt z Kotna, Jerzv z .. ma 
troje d zieci. Dlużny jest żonie 138 4.00 ~l 
oraz 167 594 zl ZUS-owt. N ie czuje się 
winny, że nie placi - w11znal funkcjo: 
nariuszowt MO - pcnieważ nie ma -
czego. 
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WIZNA. Gminnemu rolnictwu 
grozi krach. Zimą i wiosną rol­
nicy zdołali kupić ledwie 30 proc. 
potrzebnych nawozów. Kiedy upad­
ły nadzieje na wiosenną poprawę 

zaopatrzenia, z placu zniknął 

leżący tu od kilku lat - superfos­
fat pylisty (tylko z nazwy, bo już 
zbrylony). Nie zasilone nawozami 
łąki dadzą mniej traw, co niechyb­
nie spowoduje spadek hodowli byd-
ła. 

.# Dopiero wiosną Gminna Spół­
dzielnia zdecydowała się na unor­
mowanie sposobu zakupu węgla. 
Tak więc do końca września br. 
obowiązuje zasada, że w tym cza­
sie można wykupić połowę ilości 
opału przysługującego z karty i 
połowę za sprzedane produkty rol­
ne. Nadto wsie w gminie zostały po­
dzielone na r-ejony, z których miesz­
kańcy będą się zaopatrywali w 
ustalonej kolejności. 

# 1 września ~zkoła w Nieławi­

cach ma być przekazana uczniom. 
Osobisty patronat nad jej budową 
objęła posłanka Irena Szadurska. 

# Można byłoby powiedzieć, że 

wre robota na budowie drogi Sre­
browo-Nieławice-Kokoszki, gdyby 
nie fakt, że w jej części przebiega­
jącej przez teren gminy Piątnica 

nie przeprowadzono na czas wy­
właszczeń. Nierytmicznie pracuje też 
sprzęt drogowy. Łomżyński RDP nie 
podstawił odpowiedniej ilości pojaz­
dów do transportu i koparka w 
żwirowni -stoi bezczynnie. 

# Odnawiany jest plan prze­
strzennego zagospodarowania Wizny. 
Przy okazji zostanie wreszcie wy­
znaczony teren pod budowę stanicy 
wodlej PTTK. Inwestorzy mają ten 
rok stracony, gdyż najwcześniej w 
sierpniu GRN zajmie się jego za­
twierdzeniem. Póki co członkowie 
koła „Canoe" zbudowali nad brze-

giem Narwi blaszak do przechowy­
wania sprzętu wodnego. 

ZAWADY. Jakie sprawy można 

załatwić z do"vodem osobistym? 
Najwyżej wylegitymo..wać się, bo do 
każdej innej są potrzebne zaświad­
czenia. Żądają ich np. sądy - o 
tym, że dana osoba pracowała w 
gospodarstwie rolnym. Praktycznie 
takie zaświadczenie wydaje sołtys; 
nikt nie kwestionuje jego wiarygod- . 
n ości. 

# Przez gminę prowadzą drogi 
różnej kategorii, ale tak naprawdę 
wszelką zwierzchność najbardziej 
interesuje stan drogi międzynarodo-

• wej nr 18. Urząd Gminy otrzymał 
wyiyczne, jak powinna być ona u­
trzymana. Szczególne wymagania 
dotyczą przystanków PKS-u. 

* Nie na pokaz, ale własnym 
dzieciom mieszkańcy gminy budują 
szkoły. Po Chlebiotkach i Targo­
niach Wielkich, gdzie już dziatwa 
uczy się w nowych budynkach, z 
podobnymi inicja tywami wystąpili 

mieszkańcy Strękowej Góry i Za­
wad; tu l{omitet Budowy Szkoły 

zebrał już milion złotych. 

* Wzrasta zadłużenie rolników w 
mieJscowym Banku Spółdzielczym. 
Na koniec ub. r. oszc1ędności zgro­
madzone w Banku wyniosły 119 mln 
zł, natomiast zadłużenie z tytułu 

różnego rodzaju kredytów - 135 
mln. Jedną z przyczyn wzrostu za­
dłużenia jest fakt, że opłaca się 

brać · kredyty, które są niżej opro­
centowane, niż wynosi stopa infla­
cji. Ale prawdą jest i to, że rol­
nicy mają coraz mniej gotówki 
na in westycjc. 

# Według rnformacji naczelnika 
gminy, od 1 lipca nawozy sztuczne 
na terenie gminy będą sprzedawane 
proporcjonalnie do ilości posiadanej 
ziemi. Wielkość przydziału została 

uzależniona od ilości dostaw. 

sprintem 
przez bo.iska 
W dniach 1- 3· maja br. odbyly 

się w Warszawie mistrzostwa ma­
kroregionu mazursko-warszawskiego 
w zapasach w stylu wolnym. Star­
towalo ponad 90 zawodników z dzie­
więciu klubów. Drużynowo zapa§ni­
cy Budowlanych Łomża zajęli dru­
gie miejsce za Gwardią Warszawa. 
Zawody byly jednocze§nie elimina­
cjami do Ogólnopolskiej Spartakia­
dy Mlodzieży. Awans do finalów 
spartakiady wywalczyli: Dariusz 
Gardocki (waga 43 kg), Krzysztof 
Sokolowski (74 kg), Dariusz Zdro-
fowski (81 kg) i Mieczysław Parzych 
(90 kg). 

W c::war~ek, 7 maja br., na sta­
dionie WOSiR-u w Łomży rozegra­
ne zostaną mecze pilkarskie: o go­
dzinie 14.30 kadra trampkarzy 
OZPN-u Łomża zmierzy się z kadrą 
WOZPN-u Warszawa o puchar Ku­
chara, a o godzinie 16.00 juniorzy 
0ZP N-u Łomża - z juniorami 
WOZPN-u Warszawa o puchar Mi­
chalowicza. 

Wyniki ostatniej kolej1d meczów o 
mistrzostwo klasy okręgowej senio­
rów w pilce nożnej: Przasnysz -
ŁKS 1:0, Ostrovia - Mazovia 0:0, 
Maków - Olimpia 1:2, Blękitni -
Sokól 3:0, Wissa - Grom 1:4, Start 
- Pultusk 4: 1, Bug II Plońsk 

3: 1. 

W A-klasie padly następujące roz­
strzygnięcia: Sokół - Stawiski 4:0. 
Sparta - Orzel 3:3, Unia - Ziemo­
vit 8:1, Czarni - Warmia 0:3, Gór­
ki - Ruch 2:2. 

1. Warmia 11 18 25:11 
2. Ruch 11 16 30:15 
3. Orz el 11 16 26:16 
4. Sparta 11 13 21:19 
5. Unia 11 12 42:25 
6. Czarńi 11 11 25:29 
7. Ziemovit 11 9 24:36 
8. Sypniewo 11 6 29:45 
9. Smolniki 11 5 12:40 

10. Sok6l 11 4 11:34 

Witold Wiencenci.ak, I sekretarz 
Komitetu Srodowisikowego Nau.czy­
cieli w Łomży w „życiu Partii" (nr 
4/87) powiedział: 

,,Każda POP powinna odpowie­
dzieć sobie na podstawowe pytwnie: 
czy i jak jest widziana przez bez­
partyjnych, czy rozwiązuje ich pro­
blemy, czy jest przydatna w miej­
scu swo3ego działania. Rzecz jasna 
nie wystarczy stwierdzić tak czy 
nie. Odpowiedzią na tak postawio­
ną kwestię niech będzie chociażby 

„ W przerwie obra~ lomżyńskiego 
zjazdu zagadnąłem 3ednego z. dele­
gatów: - Dlaczego krążycie. po 
swoim podwórku? Dlaczego ucieka­
cie od wielkiej polityki? - Odpo­
wiedział: - Panie, gdybyśmy slom~ 
nie wiem jak mlócili, to ziarna i 
tak nie przybędzie. Zakasaliśmy rę­
kawy, jak mówi porzekadło: temu 
pomogą, kto najpierw sobie sam po­
może!' („Odrodzenie" z 18 IV br/ 

Ambicją redakcji ((Kontal<.tow» 
je;'t zapewnienie wysokiego poziomu 
tygodnika, zarówno pod względem 

z przyjaznych 
ł -

szpalt 
wzrost liczebny danej organizacji. 
Jest w Łomży część takich POP, 
które z satysfakcją stwierdzają, że 
rozwijają się, ale sporo jest takich, 
które nie przyjmują w swoje sze­
regi. Dlaczego? Bo są malo widocz­
ne, malo aktywne i nikt do nich 
nie przyjdzie, skoro niczego nie są 
w stanie zmienić. Działać w partii 
to nie znaczy rozsiadać się i... ga­
dać. A nie wszystkie POP pilnują 
realizacji wlasnych wniosków, przy-
jętych na kolejnych zebraniach, bo 
sądzą, że skoro je sformulowaly, to 
wystarczy." 

form dziennikarskich, jak i podej­
mowanej problematyki. I to trzeba 
przyznać - udaje się." („Czerwony 
Sztandar", Wilno, 23 IV br.). 
,,CZłonkowie Krajoweg? Klubu Re­

portażu po zapoznaniu się z tekstem 
sprawozdania z obrad egzekutywy 
(KW PZPR w Gorzowie Wlkp.), wy-_ 
rażają zaniepokojenie niektóryrr:z 
wypowiedziami dyskutantów. Nie 
chodzi o utrącanie swobody dysku­
sji, ale w tym wypadku opinie te 
wyrazily osoby mające istotny 
wplyw na kształt życia spoleczno­
-politycznego w regionie." („Polity­
ka" z 18 IV br.). 

Zarząd WZSP Ł . ~ 

omzvl 
informuje, iż z dniem 31 grudnia 1987 r. upływa termin prze­
kwalifikowania mieszkaniowych (PKO) i budowlanych (SOP) 
książeczek oszczędnościowych, wystawionych do 31 grudnia 
1982 r., na nowy system oszczędzania, określony w zarządze­
niu prezesa NBP z dnia 21 kwietnia 1983 r. (M.P. nr 14, poz. 
83 z późn. zm.). 

Deklarację przystąpienia do nowego systemu oszczędzania 
powinni złożyć wszyscy właściciele książecŻek, którzy nie o­
trzymując w 1987 r. przydziału (zamiany) spółdzielczego miesz­

. kania nie są zobowiązani do likwidacji mieszkaniowej ksią­
żeczki i przelewu oszczędności na rachunek spółdzielni przed 
1 stycznia 1988 r. Będą to osoby: 

1) które są na listach przydziału mieszkań na 1987 r., lecz 
którym fizycznie do 31 grudnia 1987 r. spółdzielnia nie będzie 
mogła przydziału zrealizować, 

2) które są członkami spółdzielni oczekującymi w kolejce na 
mieszkanie, 

3) które są kandydatami na członków spółdzielni, zarejestro­
wanymi w spółdzielni lub w spółdzielczym biurze mieszka­
niowym, 

4) pozostałe o&oby, 
niezależnie od tego, czy zgromadzone oszczędności na ksią­
żeczce mają zawinkulowane, wystarczające na zapotrzebowmą 
kategorię (wielkość) mieszkania. 

K-176 

WPHW W ŁOMŻV 

INFORMUJE 
że z dniem 87.04.01 

ZAKŁAD USlUG ZEGARMISTRZOWSKICH 
w Łomży, ul. Swierczewskiego 7a, czynny będzie codzien­
nie w godz. 10.00-18.00 (przerwa 14.00-15.00). Uruchomio­
ny został także punkt przyjęć napraw gwarancyjnych ze­
garków w sklepie nr 1-1 przy ul. Buczka 26, czynny: wtorek, 
piątek w g1odz. 10.00-17 .OO. 

K-174 

Wyrazy szczerego współczucia Kol. mgr. ANDRZEJOWI 
FABIS z po\vodu śmierci OJCA składają Zarząd i Współpra­
cownicy WZSM Łomża. 

ogłoszenia drobne 
SPRZEDAM dom piętrowy, wol­

no stojący. Łomża, Piaskowa 38. 
K-1706 

DOM piętrowy z działką sprze­
dam. Spokojna 76, tel. 59-71 (po 
16.00). K-1702 

K-173 

OSOBY uzdolnione plastycznie 
(rysunek tuszem) zatrudnię. Zakład 
rzemieślniczy, Łomża, Sikorskiego 2, 
Czarnecki. K-1705 

ZGUBIONO praw-0 jazdy kat. 
ABT nr 00083/71. Stanisław Sekściń­
ski, 18-523 Zabiele. K-1707 

15 
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Tydzień raczej spokojny. 

Pieniędzy nie masz i na 
szczęście nikt Ci nie posta­
wi, więc istnieją realne szan-

UNIWERSALNA 
WRÓŻBA 

TYGODNIA 
se, że będziesz chodzil(a) 
trzeźwy(a). Przychylny Wod­
nik Mineralny . 

KASSAN'IJER 

' :..::: -
KONKl 1RSOWA Fł'lfł\'NA "/' n-11- r:' / ' ł<:.H :\1 

' . . . omn1en1e 
Kiedy przychodzi miłość 
W zruszamy pogardliwie ramionami 
Dopiero późną nocą przy szczelnie 
Zasłoniętych oknach 
Gryziemy z bólu ręce 
Lecz jest już wtedy za późno 
I po bezsennej nocy, zostaje tylko 
Wspomnienie 

N ot a b i o g lt"a fi c rt: n a: Jerzy Popławski, 
18-400 Łomża, ul. Bolesława Prusa 13 m. 1. 
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Nie tak dawno temu dzien­
nik .TV w swoim głównym 
wydaniu {pokazał twarz u­
śmiechnię ego faceta, pracow­
nika służb pomocniczych 
PKP, którego praca z grub­
sza. biorąc polega na smaro­
waniu osi wagonów. Czło­
wiek, ten, z grupą swoich ko-
legów, przeszedł był ostatnio 
na npwy, silnie zreformowa­
ny system płac, dzięki czemu 
wszyscy oni zarabiają dzjsiaj 

M ot t o : 
Dobrze czy ile, 
byle dużo. 

„{.„] i dlatego postuluję, a­
byście mogli spać dobrze, 
zmianę niektórycht pozycji, w 
tym także rubryki Zistów. 
Jeśli się bowiem czyjś list · 
drukuje, należy zawsze nań 
odpowiadać, choćby w kilku 
tylko sŁowach, Tego wymaga 
grzeczność, ale skc[d ją brać, 
skoro za.pewne pan Podredak­
tor ma nie więcej niż dwa­
dzieścia pięć lat, bo gdyby byl 
trochę starszy, wiedziałby, co 
obowiązuje ludzi grzecznych, 
a więc jednocześnie kultural­
nych. Czy jednak można dzi­
siaj mówić o kulturze? Dzi­
siejsza kultura, w tym poję­
cia zrozumieniu, to dyskoteka, 
kino i jeszcze eweniualnie u­
czestniczenie w spektaklach 
teatru amatorskiego, bądź je-
go oglądanie. O prawdziwej 
kulturze, tej „bycia", nikt już 
nie pamięta. A szkoda! Jakże 
naczej wyglądało wtedy życie, 
kiedy każdy mówiŁ «dzień 

dobry» i «do 
«przepraszam» 
. { l" Ję» .... 

i 
widzenia>>, 

ccdzięku-

w granicach 50-60 tysięcy 
złotych miesięcznie. 

. , . 
w1esc1 

ponadgminne 
Na jego .miejscu każdy by 

· się uśmiechał. I nie chodzi 
tylko o te pieniądze, ale też 
o świadomość, że - dajmy 
na to - taki profesor wyż-

ł 

; 
u li ~ . . ł 

szej uczelni zarabia mniej 
więcej połowę tego. Ba! Sam 
dyrektor węzła Pl{P nie do­
ciąga do czterdzie8tu, więc 
czy nie warto uśmiechać się 
szeroko, od ucha do ucha? 
J ednemu zachciało się wie­
dzy, drugiemu władzy, więc 
mają~ co chcieli. Sprawiedli­
wość przecież musi być. Kto 
dźwiga ciężar odpowiedzial­
ności za coś tam, niech przy­
najmniej kieszenie ma lekkie. 
I odwrotnie. KOMENTATOR 
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okÓln8go 
„[„.] tym tematem pragnie­

my zakończyć trwający od 
dluższego czasu spór, w opar­
ciu o obowiązujące kryteria 
pracownicze, bez posiłkowa-

nia się zbędnymi paragrafa­
mi oraz z przekonaniem, że 

właściwe rozwiązanie sprawy 
przyczyni się wybitnie do 
osiągania porozumienia we-. . 
wnątrz nasze j instytucji. Kto 
tego nie p,rzyjmie do wiadoś­
ci, zostanie pociągnięty do od­
powiedziainości pracowniczej 
wynikającej z pragmatyki 
służbowej oraz będzie potrą­

cona premia uznaniowa do 
100 proc. włącznie za pracow­
niczą niesubordynację, która 
nie ma miejsca w naszym za­
kladzie. 

KierotJY11,icy paszcz. komórek 
zapoznają z niniejszym pis­
mem swoich pracowników 
niezwłocznie, a także potwier­
dzą ten fakt własnoręcznymi 
podpisami na odwrocie. 
Dyrektor ds. pracowniczych" 
(pieczęć czytelna, podpis nie) 

1111111111111111111111111111111111111} 

l{RYZYSOWE . 
JEDNO DANIE 

e 

c1na .. ..., 

duszona, 

Lazłem tak z godzinę jaką, 

albo i więcej nawet, aż na 
koniec światelko jakoweś w 
tym ciemnym tunelu się u­
kazało. 

- Hej I - powie<lział dziad 
brodaty lezący za mną. 
Oto właśnie kres podróży na­
szej, gdyż w tej pakamerze 
starcy mądrzy nadzwyczaj 
radzą. 

\,,. 

- Dzięki ci niech będzie, 
o panie.! - powiedziało 0 1no. 
- Może wreszcie dowiem się 
zasadnie, czyli kobietą jestem 
czy też mężczyzną plugawym. 

- Jak rzekłoś? - zapy­
tałem. - Czemu niby chłop 
wedle ciebie ma być plugaw­
cem? 

Ali'ści ono już mi nie 1 od­
powiedziało, gdyż niespodzie­
wanie zblizył się do nas ob­
dartus najmniej stuletni, 2 

płonącą żagwią w łapie. Póź­
niej już dowiedziałem się był, 
iż na imię człek ten Walenty 
posiadał i z racji na swoje 
ster 11:!t zaledwie · do różnych 
posług przez innych znacz­
nie starszych bywał używa-

Z PAMIĘTNIKA 
SEKSUALISTY 

ny. Onże to popatrzył na nas 
i zapytał: - Czegóż od nas 
chcecie, gówniarze? Widzę na 
obliczach waszych, żeście 
przyszli tu , chęcią poznania 
ważkiej dla was tajemnicy 
zagnani. 

- O, panie! - odparłem. -
Mądrość twa mozgi ci świat­

łem okra.sza, toteż choć ciem­
no w tym lochu jalt cholera 
jasna, natychmiast na naszych 
obliczach chęci poznawcze 
dostrzec zdołałeś. 'Wiedz tedy, 
iż największą naszą chęcią 

jest wiedzieć, czy to, co z 
tylu stoi za mną, kobietą jest 
czy mężczyzną, a także wie­
dzieć pragniemy na przyszłość, 
jak ·jedną płcię od drugiej 
rozpoznawać, na pomyłkę żad­
ną przy tym się nie nara­
żając. 

- Oooo! To wcale nie jest 
1/4 kg klajstru zagotować ?- prosta sprawa - rzekł dziad 

1/3 kg zaprawy pokarmoweJ. obdarty. - A w każdym ra­
Całośc posolić granulatem · zie ja ci odpowiedzieć na to 
superfosfatowym, wymieszać nie jestem w stanie. Sto lat 
z kiełkami z1emn.iaków. Du~ bowiem zaledwie posiadam, 

I sić aż do uduszenia. Podawac dzięki czemu w ważniejszych 
EMERYTOWAN_A I . bez chleba. i tru~niejsz~ch kwestiach gło-
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INTERPERSONALNO-ADMINISTRACY JNY 

PT. 

(Miejsce akcji: vul wy nad­
narwiańskie w pobliżu woje­
wódzkiego miasta Łomża, 

gdzie krze same a mamory 
oraz oczyszczainia ścieków. 

Przy niezbyt wesoło trzaska­
jącym ógniu rachitycznego 
ogniska siedzą cztery dobrze 
znane nam diabły) 

SUPRASKI: - Coś kiepsko 
wyglądacie, kuliego Narwiail­
ski, nie macie wy zamiaru 
wykorkować aby? Wprawdzie 
straty nie będzie z tego ty­
tułu żadnej, ale polubiłem 
was trochę ostatnio i chciał­
bym wiedzieć, kiedy to swoje 
kopyta wyciągnąć zamierza­
cie. 

NARWIAŃSKI: - Fak-
tycznie nieco słabuję ostat­
nio, wszelako bądźcie pewni, 
że to was pierwszego szlag 
trafi. 

SUPRASKI: - To się jesz­
cze zobaczy. Na powierzonym 
mej opiece terenie szpitale 
różne posiadam, w których 
za małą łapówkę zawsze 
mogę się znalezć, wy zaś co 
niby macie? 

BUŻAŃSKI: - Co praw­
da, to prawda. Widziałem ja 
kiedyś z bliska szpital wasz, 
kolego Narwiański, i to wam 
tylko powiem, iżbym wolał 
w Madejowym łożu resztkę 
wieczności spedzić niż w tym 
szpitalu, na jakimś łóżku, z 
racji choroby się pokładać. 

NARWIAŃSKI: - Tego nie 
zaprzeczę, gdyż faktycznie 
chora z tym szpitalem spra­
wa, ale buduje się drugi i już 
sprzęt medyczny, czyli tak 
zwane wyposażenie, napływa, 
dzięki czemu różną diagnozę 
na świeżym powietrzu będzie 
można stawiać. 

BIEBRZANSKI: - A u nas, 
w Goruendzu ... 

SUPRASKI: - Wiemy, wie­
my, u was także. Powiedzcie 
mi jednak. kuhego Narwiań­
ski, czy wszystkie te aparaty 
lubią na ten przykład moknąć 
w deszczu, albo na śniegu 
wystawać? 

NARWIAŃSKI: - Jeśli nie 
lubią, to się przyzwyczają 
Ostatecznie większość z nich 
pochodzi z zagranicznych 
krain. a więc bardzo dobrą 
ma jakość i jeszcze lepszą 
wytrzymałość. A jak co nawet 
zardzewieje, no to co, wiel­
ka sprawa! Nasza kadra me­
dyczna zaprawiona w boJach 
jest i na każpej rune pa-a- · 
cować pot.i:afil 

SUPRASKI: - Tak · tedy 
zdrowia wam tycząc, · waszą 
medycynę serdecznie pozdra­
wiam I 

BUZAN'SKI: - Oho! Coś 
mnie w wątpiach ugryzło, z 
czego wnoszę, że powinienem 
iść do szpitala. Ale nie pój­
dę, bo mi jeszcze nie · zbrzydło 
moje diabłowanie! (Cdn.) . 
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HASŁO TYGODNIA 

PRZEZ DROiYZRg 
DO 

NAUCZYCIELKA z Łomzy 1h , 11.-u , , "" • „;„. GOSPODYNI su nie zabieram. (Cdn.) 
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